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Wiele już lat upłynęło od pamiętnego roku 1890 — gdy po raz pierwszy ro­botnicy wyszli na pierwszo majową manifestację. Wy­
szli początkowo nielicznie — napadani brutalnie przez po­
licję, rozpędzani kolbami bagnetami j kulami. Co ro­
ku wielu z nich ginęło, wie­
lu odnosiło rany lub szło do Więzienia. Ale manifestacje 

nie ustawały. By;y coraz potężniejsze. Już nie mała garstka manifestantów, a o- gromny tłum płynął ulicami miast całego świata. W tym dniu łączyła się czerwień sztandarów majowych wszystkich narodów. Czer­wony sztandar płynął ponad trony, granice państw f czę­ści świata. Bratał pracują­cych w solidarnej walce o lepszy, sprawiedliwy świat bez ucisku i wyzysku. 1 Ma­ja został bowiem w założe­niu swym ustanowiony jako święto międzynarodowej so­lidarności i walki.Dziś klasa robotnicza przo­dująca siła narodu, odniosła 
w wielu krajach zwycięstwo. Czerwony sztandar łopocze dumnie nad krajami, zamie­szkiwanymi przez niemal połowę ludzkości.Czyż mogli pierwsi uczest­nicy majowych manifestacji 
przypuszczać, że ich idea bę­dzie odnosić tak wspaniałe zv, ycięstwa?Oni tego byli niezachwia­
nie pewni. Wiedzieli, że wal­ka tysięcy toruje drogę mi­lionom, a jednostki — wy­zyskiwacze muszą przegrać walkę — prędzej czy póź­niej — z milionami wyzy­skiwanych, że jednak dla te­go zwycięstwa trzeba długo i żmudnie pracować, bez o- glądania się na straty i klę­ski. Ileż krwi robotniczej przelali żandarmi i „ochran- nicy“ carscy, nim rok 1917 zmióił ich bivzą .ewolucji razem z państwem cara, książąt, hrabiów, czynowni- ków i popów? A jednak mo­zolna praca organizatorska rewolucyjnej partii przodu­jącej klasy wydała konkret ne owoce: państwo radziec kiej, socjalistycznej demo­kracji, które pot ^'iło oprzeć się u zarania swego istnienia koalicji największych

Burżuazja początku — patrzała z trwogą na rosnącą potę­gę majowych ma­nifestacji. — Im więcej było czerwo­nych sztandarów, tym więcej sił przemocy — policji i wojska, a czasach nowszych i bo­jówek faszystowskich— mobilizowano do walki z narastającym ruchem. Bur- żuazja nie poprzestawała zresztą tylko na mecha­nicznej, fizycznej przemo­cy. Usiłowała rozbijać ma­nifestacje majowe, i nie tylko majowe, od wewnątrz. Nasyłano agentów, próbowa­no złamać solidarność — tę największą siłę pracujących — rozczłonkować masy na grupy i grupki.1 Maj tym próbom zaprze­czał. Manifestacji tego dnia nie byli w stanie powstrzy­mać w okresie międzywojen­nym nawet tak rutynowani prawicowi zdrajcy, jak: Pu- żak, Zaremba i ich kompa­ni, z piłsudczykowskiego gniazda dywersji wyrośli.1 Maja łamał przegrody ówczesnych, sztucznie stwa­rzanych przegród przynależ­ności partyjnych. Ileż to ra­zy wbrew dyrektywom pra wicowego kierownictwa ro­botnicy PPS-owcy występo­wali solidarnie z rewolucyj­nymi robotnikami KPP i bezpartyjnymi pod hasłem: Precz z rządem wyzysku — chcemy wolności, pracy i chleba!
Dziś nurt rewolucyjny i idea jedności odniosły zwycięstwo. Dziś klasa ro­

botnicza prowadzi naród do konkretnie zarysowanej w konkretnych planach, pięk­nej przyszłości, a 1 Maja jest Świętem Narodu.Czy jednak walka już ;ię skończyła?Nie! Walka toczy się da lej, choć w innych przecież rozmiarach i odmiennej pła­szczyźnie sprzeczności. Roz­miary są przecież o wiele większe. Dziś burżuazja nie ma przeciwko sobie bezbron­nych tłumów, a całe pań­stwa, z których Związek Ra­dziecki przewyższa siłą go­spodarczą i militarną, czego dowiódł w 1945 roku, każde z państw imperialistycznych. Dziś zasadniczym zagadnie­niem walki w skali między­narodowej jest sprawa obro­ny pokoju. To jest nasze bieżące, najważniejsze zada­nie i podstawowe hasło 1 Maja.Czy możemy przypusz­
czać, że pokój zwycięży?Odpowiedzmy, jak po­przednio, gdy mówiliśmy o niezłomnych rewolucjoni­stach. Mamy niezachwianą 
pewność zwycięstwa. Na tej pewności nie wolno jednak skończyć. Klasa robotnicza długo i mozolnie przygoto­wywała zwycięstwo, nie ba­
cząc na klęski i straty.

Wskazała więc konkretną drogę zwycięstwa i metodę swej strategii.Nasza pokojowa strategia nie jest wyszukaną kombi­nacją, ani „różniczkowym" rachunkiem ilości dywizji, samolotów, dział i bomb. My liczymy inaczej. Rozu­mujemy: Jeśli nasz radziecki brat, chiński brat, francuski brat, angielski, włoski, nie-, ^y. W naszym wojewódz­twie wartość robotniczych czynów wynosi złotych, nad 1piękny przykład dla wszyst­kich pracujących.To jest nasza strategia 
walki z wojennymi podżega­czami.

miecki, amerykański — czar­ny, żółty czy biały powie: — „Ja nie dopuszczę do wojny będę przeciw niej walczył'1, a tych braci naszych będzie na całym świecie setki mi­lionów — możemy mieć nie­zachwianą pewność zwycię­stwa nad wojennymi podże­gaczami i ich bo wiemy, że cyduje wola ale milionów rozumiejących walki.
pomocnikami, 
o wojnie de- milionów, — 
świadomych, cele i sens
przed namiWysuwa się zadanie ogromne — uświa­domić wszystkich, wyjaśnić wszystkim konieczność czyn­nej obrony pokoiu. Ciąży na nas jako na narodzie tym większa odpowiedzialność, gdyż należymy do państw, które dzięki bohaterstwu Ar­mii Radzieckiej uzyskały 

wolność największą — naro­

dową i społeczną — które przodują w obronie pokoju, na które obok twierdzy po­koju Związku Radzieckiego 
— z ufnością patrzą ludy u- ciskane.Jest i drugie zadanie — równie ważne. Sprawa bu­downictwa. Realna walka o pokój nie toczy się przecież w sferze słownych deklara­cji i marzycielskich wes­tchnień — a codziennych czynów. Wola milionów mu­si być poparta czynem mi­
lionów. A więc — umacnia­jąc naszą siłę gospodarczą — budujemy konkretnie siłę pokoju.Klasa robotnicza Polski daje tego doskonałe przykła-

pierwszomajowych ponad 1,5 miliarda a chłopskich — po- miliard zł. To jest

Idziemy stację dziś na manife- dumni z naszych osiągnięć, gotowi do dalszej ofiarnej pracy i walki. Wie­my, że pochód, zapoczątko­wany ponad pół wieku te­mu, się nie skończył. Obej­muje on cały glob ziemski. Wiemy, że historia kroczy szybko naprzód. Żyjemy przecież w wielkiej epoce — walki o człowieka pokój.
wolność, godność i jego codzienny
JANUSZ LIKOWSKI
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Bohater radzieckich czasów Ofensywa pokoju
(Poniżej podajeroy fragmenty 

1 reportażu, zamieszczonego w
! zbiorze pt. „Szlakiem pięcio­

latki". Zbiór ten wydany zo­
stał przez P. I. W ).

JZ ilka lat temu pewna fran- 
cuska literatka, żywiąca 

przyjazne uczucia dla Związku 
Radzieckiego, przysłała mi 
książkę pod tytułem: „Będziesz 
iobotnikiem“. W książce tej w 
sposób prawdziwy i wstrząsa­
jący była przedstawiona fran*  
cuska rodzina robotnicza cizie*  
ciństwo i młodość jednego z 
jej synów, przed którym zam­
knięte były wszystkie drogi w 
ryciu poza tą jedyną: sprzeda­
wać nadal swe ręce robotnika, 
jak sprzedawali je dziad, pra- 
łdziad, ojciec i starsi b^ftc-^ 

Będziesz robotnikiem'' dźwię­
czało w tej książce jas. p*  
Idzwonne: jesteś skazany, aby, 
być robotnikiem, urodziłeś się 
xiim i nigdy nie przestaniesz, 
nim być...

Gdy przerzucamy teraz kart­
ki tej uczciwej i ponurej książ­
ki, mimo woli nasuwa się myśl: 
jakże daleko odeszliśmy od 
przeszłości, nie tylko odeszliś­
my, łącz jakąż historyczną gra­
nicę przekroczyła nasza wielka 
i szlachetna radziecka rzeczy*  
v istość.

W oczach stają nam żywo i 
Wyraziście twarze tych, których 
widzimy dokoła siebie co dzień 
i co godzina,, których zna­
my i kochamy, jako bohate­
rów naszych czasów.

Samo urodzenie się w roozl- 
nie robotniczej, wydaje się 
w elkim szczęściem! W na­
szym kraju bowiem wielki to 
zaszczyt móc powiedzieć o so­
bie: „Jestem robotnikiem z dzia­
da — pradziada". To znaczy, 
(jestem synem klasy rządzącej, 
wszystkie drogi są przede mną 
otwarte, mogę wybrać sobie 
każdy zawód. I samo to poczu­
cie całkowitej swobody skłania, 
do przyglądania się z zaintere­
sowaniem i uwagą zawodowi 
ojca i matki, uczy szacunku dla 
nich, zachęca do wstępowania 
w ich ślady.

Młodzież radziecka Jest świa­
doma zawodu swoich rodziców, 
świadoma, że dziedziczny za­
wód robotnika — to otwarte na 
oścież wrota w świat, to sze­
roka droga, którą można iść we 
wszystkich kierunkach 1 bez 
końca, zależy to wyłącznie od 
własnych sił i chęci, od zapału 
i młodości, od żądzy pracy i 
tworzenia. „Jak dobrze jest 
żyć“ — oto z czym rodzi się, 
z czym budzi się co rano bo­
hater naszych czasów, zdolny, 
radziecki człowiek.

Wraz z uczuciem dumy i za­
zdrości o pracę starszych mło­
dzież nasza od dziecka przy­
zwyczajona jest uważać „zain­
teresowanie1* pracą, jako siłę 
dynamiczną przy wyborze za­
wodu. Pamiętam, jak w Berli­
nie rozmawiałam z robotnikiem, 
naprawiającym wannę w moim 
numerze hotelowym. Filozofia 
jego wyrażała się mniej więcej 
tak: Ta praca, za którą lepiej 
płacą, jest ciekawsza. Zarobek, 
płaca przysłaniały mu samą 
istotę pracy. Oczywiście, w 
świecie kapitalistycznym takie 
uczucia, taka filozofia są rze­
czą zwykłą- A tymczasem nasz 
sławny tokarz Paweł Byków, 
pracujący obecnie w moskiew­
skiej fabryce warsztatów szli­
fierskich za młodych lat trafił 
iako nitownik do wytwórni wóz­
ków dziecinnych w Marina ja 
Roszczą. Zorganizował sobie 
życie, zarobki były duże, żyć — 
nie umierać, Ale znudziła go 
jpraca w malej chałupn’czej 
pracowni. Spoglądał tam, gdzie 
życie wre mocniej, goręcej, 
gdzie działają potężne silniki, 
gd2ie ramię przy’ ramieniu pra- 
cują tysiączne zespoły. Ciągnę­
ła go wielka fabryka. Znalażł 
pracę odpowiadającą jego upo­
dobaniom, interesującą, pracę w 
takiej właśnie wielkiej fabryce, 
choć stracił przy tym na kilka 
miesrlęcy swój poprzedni zaro­
bek i choć musiał zaczynać od 
początku, od nauki na kursach 
przygotowawczych. Pojawiają 
się nowe, potężne bodźce do 
pracy: zainteresowanie nią. zro 
zumienie jej znaczenia, pociąg, 
jaki w nas budzi. To jest dru­
gi rys charakterystyczny dla 
postaaii bohatera naszych cza­
sów) szuka tego czego 
wie, czego chce.

Pewien dawny pisarz 
Bział kiedyś bawiąc się 
ką słów, że człowiek to 
cie „czoło wieku**,  to

I widnieją już jasno zasadnicze 
i rysy nowej epoki. Przed rewo- 
’ lucją niemało atramentu zuży*  
’ liśmy w szkołach na analizo- 
; wanie Pieczorina*)-  Dla młodzie­
ży naszej wydaje się obecnie 
rzeczą niezrozumiałą, jak moż­
na uczucie nieustannej tęskno­
ty i nucy w człowieku uważać 
za „interesujące", dodające mu 
znaczenia; jak niestałość j nie­
wierność przyjmować można 
jako „zagadkowość**  natury, a 
nieróbstwo jako „bohaterstwo*'.

■ Nie ulega jednak wątpliwości, 
; że Pieczorin był bohaterem 
j swoich okropnych czasów, ja- 
i skrawo wyrażał ich beznadziej- 
; ność, kiedy w warunkach 
' zmartwiałego systemu jedyno*  
władztwa nie było pola rozwo­
ju dla sił ludzkich, dla wyita- 
zania talentu, wartości umysło- 

I wych... Mamy i my naszych 
i Pieczorinów, ale są to ludzie 
radź eccy, którzy tylko noszą to 
samo nazwisko; o nich także 
możemy powiedzieć, że są „bo­
haterami naszych czasów**.  Na 
przykład tokarz Iwan Pieczorin, 
Sybirak, robotnik warsztatów 
reparacyjnych kolei omekiej. 
Kiedy został ogłoszony plan 
pięcioletni, -wziiął do rek® pa­
pier i ołówek i odszedł nieco 
na bok, aby dokonać rachunku. 
Liczył bez pośpiechu, dokładnie, 
a potem oświadczył, że wypeł­
ni swoje pięcioletnie zadania w 
ciągu jednego roku.

I dotrzymał słowa. Taksch 
Pieczorinów mamy wielu.

Jeden za drugim zabierają 
głos ludzie radzieccy zobowią­
zując się do przedterminowego 
wypełnienia pięciolatki. Ruch 
ten ogarnął miliony robotni­
ków, stał sfę masowy i możemy 
już podsumować jego wyrt-kL

Maszynista Wasilij Juszko 
zapowiedział wypełnienie ipriię- 
cioletniego planu przebiegu 
swej lokomotywy w ciągu lat 
czterech. Ku końcowi drugiego

i

roku wypełnia już według pla- 
nu trzeci. Tokarz tulskiej fa= 
bryka Michał Dawydow obh*  
czyi, że wypełni 
rocznych w ciągu 
roku, i równteż nie

Maszynista Piotr 
wicz Agafonow w 
świadczył, że jego lokomotywa 
zrobi 500 tysięcy kńlomętrow 
bez remontu w warsztacie re*  
paracyjnvm.

— Kiedy to powiedziałem, — 
opowiadał — podniosła się 
wrzawa — Bujanie! — ocłezwar 
się jakiś glos. Niektórzy ma­
szyniści odnieśli się do moich!

pięć norm 
pierwszego 
zawiódł.
Aleksandro*  

1939 r. o*

okres wojny nie tylko pamiętał 
o swoim zobowiązaniu, ale wy*  
wiązał się z niego całkowicie. 
Ten i ów zdążył zapomnieć o 
obietnicy Agafonowa. Ale ma*  
szynista Czelabińsk:, wspaniale 
pracując dla dzieła obrony, za*  
służywszy podczas wojny na 
order Lenina, zaraoortował 10 
czerwca 1946 r-, że parowóz 
jego przeszedł 500 tysięcy kilo*  
metrów bez średniego i kapitał*  
nego remontu i że zobowiąza*  
nia swego Agafonow dotrzymał. 
W tym czasie, stosownie do ist*  
ndejących norm, powinien był 
racz odstawić parowóz do kapi*

i
iw Niemczech Zachodnich

(Telefonem od korespondenta „API")

szymisci oaniesii się uo mv.cn 
słów z widocznym niedowierza#*  * tel^ego remontu, dwa razy do 
niem. Porozumiewali się między , średniego i czternaście razy do 
sobą. Coś tam obliczali z ołów- " ‘
kiem w ręku. Jeden z maszyni­
stów zapytał głośno:

— A ileż lat tak można jeź­
dzić?

— Pięć albo sześć *— odpo­
wiedziałem

— Nie, to po prostu niemo?,*  
liwe — bez remontu się nie 
obejdze. Kocioł tyle czasu nie 
wytrzyma.

Ale Agaifonow obstawał 
przy swoim. Przyjął zobowiąza*  
nie. Tymczasem nastąpił wy­
buch Wojny Ojczyźnianej. 
Przed transportem stanęły ol= 
Urzymie zadania. Agafonow 
stworzył frontową kolumnę pa­
rowozów: odda! się cały obro­
nie Ojczyzny. -Niejeden uwa­
żałby za rzecz naturalną że-w 
nowych warunkach, w wytężo­
nej walce o uomoc dla frontu, 
kiedy trzeba było skracać prze­
bieg lokomotyw, zwiększać 
szybkość, wydłużać skład po*  
ciągów, dniem i nocą prowa­
dzić z Uralu eszelony dla zao­
patrzenia frontu, zobowiązanie 
przyjęte w czasie pokoju 9amo 
przez się ulega odroczeniu. Ale 
P. A. Agafonow — bolszewik i 
radziecki obywatel — trzyma 
się mocno danego słowa i słów 
na wiatr nie rzuca. Przez cały

dźwigowego. On zaś ograniczył 
się do dziewięciu remontów 
dźwigowych, przy czym w 
pierwszym roku powojennej pię­
ciolatki parowóz okazał się w 
tak dobrym stanie, że wymagał 
tylko średnfego a nie kapitał*  
nego remontu.

Serce napełnia się dumą na*  
rodową, gdy widzimy takich 
ludzi. Zdajemy sobie sprawę, 
jak silna jest ich wola i jak 
wierna ich dusza. Z takimi 
wszystkiego można dokonać, na 
wszystko się ważyć — nie za*  
wodą nie zatracą się, nie od*  
stąpią.

O takich 
się na cały 
Mołotowa: 
obecnych 
przejawia się przede wszystkim 
w świadomym stosunku do 
swej pracy jako do sprawy o 
doniosłości społecznej i jako do 
świętego obowiązku wobec Pań*  
stwa Radzieckiego...

Taki jest bohater naszych 
czasów, człowiek postępowy w 
pojęciach, w czynie i w sto*  
sunku do bliźnich-

Tłum, Jadwiga Dmochowska

■

lud-ziach rozlegamy 
świat słowa W. M.
„Moralne obl-cze 

ludzi radzieckich

*) Pieczorin — główna postać 
„Bohatera naszych czasów" Ler­
montowa.

chce i

powie*  
igrasz*  
w isto*  
znaczy 

czołooblicze, na którym rysują 
się zasadnicze cechy epoki, jej 
upodobania, właściwości, kie­
runki,

Na czole radzieckiego żyda

Berlin, w kwietniu

Na wstępie kilka wiadomości 
o charakterze telegraficznym: 
Zachodnio — berlińska policja 
zerwała konferencję 'towa­
rzystwa Przyjaźni Ńiemiecko- 
Radzieckiej w Steglitz. Czło­
nek FDJ (Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej) Schreiber, skaza­
ny został przez sąd w Moabjcle 
na 3 miesiące więzienia za 
prowadzenie w zachodnim Ber­
linie agitacji w obronie poKo- 
ju. Przewodniczący oddziału 
FDJ w sektorze brytyjskim zo­
stał zatrzymany za rozdawa­
nie ulotek, wskazujących na 
groźbę wojny. Za podobne 
„zbrodnie" aresztowano w róż­
nych dzielnicach Berlina: Elsę 
Klawę, matkę trojga dzieci, 
Hansa Schmittengera, Herberta 
Reicha 1 16 Innych osób. W 
mieszkaniu Schmittengera
przeprowadzono surową rewi- 
zęj i skonfiskowano jako ma­
teriał rzeczowy kilka plakatów 
1-majowych, ulotek, wzywają­
cych na zlot młodzieży i 
znaczków organizacji związko­
wych. Za wymalowanie na do­
mach wzdłuż drogi kolejki 
nadziemnej w Wannsee (w sek­
torze zachodnim) hasła: „Wal­
czcie o pokój “ aresztowano 6 
chłopców i 3 dziewczęta z FDJ. 
Kierownictwo fabryki „Ro­
bert Bosch" w Stuttgarcie wy­
rzuciło z pracy bez wymówie­
nia wszystkich robotników, 
którzy jawnie opowiedzieli się 
za programem Frontu Narodo­
wego. Alfred Kurt z Koburga 
został usunięty z SPD (był 
członkiem tej partii od 30 lat), 
ponieważ ośmielił się dać wy­
raz swym pozytywnym wraże- 
nom z podróży do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

♦

]\! iechże tych kilka ska- 
pych wiadomości (a mo­

żna by podobnym; wypełnić 
wiele stronic) zobrazuje nie*  
słychanie trudną sytuację 
niemieckiej demokracji, wab 
czącej o pokojowe, demokra­
tyczne i zjednoczone Niemcy 
w zachodnich częściach swej 
ojczyzny 1 w zachodnich sek= 
torach Berlina.Nad Sekwana i nad Tybrem

rośnie armia obrońców pokoju
1 *majowa  demonstracja przypada w tym roku w okresie 

szczególnego nasilenia walki o pokój. Ministrowie i genera*  
łowię paktu atlantyckiego głowią się nad mapami, szuka- 
jąc strategicznych granic Zachodu. Łaba czy Ren? Pireneje 
czy Afryka północna? Wszędzie już bowiem grunt usuwa 
się spod nóg imperialistom. Gdziekolwiek pojawi się choć 
jeden podżegacz do wojny, choć jeden zwolennik atomowej 
bomby, tam powstają setki, tysiące, miliony obrońców po*  
koju. /

We Francji 1 we Włoszech 
gę6to padają strzały. Leje 6ię 
krew robotnicza. Waszyngton 
żąda użycia żelaznej ręki — a 
wiadomo, że ministrowie Bi*  
dault, Queuille, de Gaspari, 
Scelba w*  śrcdkach nie przebie*  
rają. Wiernie spełniają oni ro« 
lę subiektów fabrykantów bro- 
nt. Jednak krwawy terror i re*  
presje są tylko dowodem sła- 
bości. Są to zwycięstwa tego 
typu, o jakich pisał Lenin w 
1901 r.: — „Rząd zwyciężył. 
Ale każde takie zwycięstwo bę« 
dzie niechybnie przybliżać jego 
ostateczną klęską".

Frsncuscy dokerzy 
w awangardzie

Wzdłuż francuskiego wybrze*  
ża Atlantyku, wzdłuż brzegów 
Afryki północnej i słonecznej 
Italii, snują się od portu do por*  
tu amerykańskie statki — wid*  
ma, nigdzie nie znajdując spo- 
kojnej przystani. Przed śmier- 
cionośnymi transportami, które 
płyną z USA, francuscy dokerzy 
zamykają porty Tunisu, Marsy*  
Iii, Brestu, Havru. Za ich pTzy- 
kładem pc6zli włoscy robotni*  
cy portowi w Genui i Wenecji, 
belgijscy i holenderscy w Ant*  
werpii i Amsterdamie, niemiec*  
cy w Bremie i norwescy w 
Oslo.

Gdy amerykański lotnisko*  
wiec Dixmude ciemną nocą za­
winął do Bizerty, wioząc 80 bo*  
jowych samolotów, które żarno*  
wił w USA francuski minister 
wojny Pleven, strajk dokerów 
uniemożliwił wyładunek, a zde*  
cydowana postawa ludności 
portów Tunisu zmusiła Ame*  
rykanów do rejterady. Inny sta*  
tek o symbolicznej nazwie ,,A= 
merican Importer" przez szereg 
tygodni marca i kwietnia bez*  
skutecznie próbował zrzucić 
swój ładunek w Hawrze, Bre6*  
cie i w Cherbourgu.

Parę dni temu — a więc już

po haskiej konferencji mini*  
strów paktu atlantyckiego — 
amerykański szef sztabu, gen, 
Bradley, oświadczył na bankiem 
cie w Chicago, że jeśli chodzi 
o zach. Europę, — to zapłatą 
za amerykańską pomoc będzie 
jej rezygnacja z suwerenności. 
Do tej pory każdy z atlantyc­
kich ministrów policji głosił, że 
strajkujący działają na rozkaz 
Moskwy. Obecnie, w świetle 
autorytatywnych słów gen. 
Bradleya — który jest przecież 
jednym z głównych filarów at*  
lantyckiej strategii — nawet 
najbardziej tępe głowy zachodu 
nio-europejskie zrozumieją, o co 
walczą francuscy dokerzy i ca- 
ła francuska klasa robotnicza. 
Odmawiając wyładunku broni 
amerykańskiej, posyłanej do 
Europy, Francuzi bronią spra­
wy pokoju, a jednocześnie wol*  
ności i niepodległości swojej 
ojczyzny. Patriotyczny charak*  
ter tego ruchu jest bezsporny 
dla każdego uczciwie myślące*  
go obywatela Francji.

Prawdziwe dążenia narodu 
francuskiego znalazły wyraz w 
programie sformułowanym na 
kwietniowym zjeździe K.P.F. 
Bezwzględny zakaz broni a to*  
mowej, położenie kresu wojnie 
w Vietnamie, wypowiedzenie 
paktu atlantyckiego, czynny u- 
dział Francji we wszystkich wy*  
siłkach, zmierzających do u*  
trwalenia sprawiedliwego poko*  
ju w świecie, potwierdzenie so*  
juszu francusko * radzieckiego, 
stanowiącego gwarancję bezpie- 
czeństwa Francji — oto główne 
punkty tego programu.

Jeżeli francuscy robotnicy od*  
mawiają produkowania materia*  
łów wojennych, a francuscy 
żołnierze nie chcą przykładać 
ręki do brudnej wojny, którą 
prowadzi w Vietnamie zmar*  
shallizowany rząd pod kierun*  
kłem amerykańskich doradców 
i z pomocą amerykańskich do­
stawców, jeżeli wreszcie fran-

cuscy dokerzy strajkują w por*  
tach, aby nie dopuścić do wy*  
ładunku broni, która może spro= 
wadzić nowe nieszczęścia na 
Europę — znaczy to, że francu*  
ska klasa robotnicza działa już 
dziś, nie czekając aż na Paryż, 
Marsylię, Lyon, zaczną podać 
bomby. Wtedy byłoby już za 
późno. Francuzi nie chcą być 
ani „bohaterską piechotą atlan*  
tycką" pod dowództwem gen. 
Guderiana i jego kolegów z 
dawnego sztabu Hitlera — ani 
też rezerwuarem mięsa armat*  
niego na użytek amerykańskie*  
go imperializmu. I dlatego pa*  
ryska „Humanite" zwraca się 
do wszystkich obywateli: „Zwo*  
lennicy pokoju! Idźcie do każ- 
dego domu, do każdej rodziny. 
Zanieście każdemu apel 6ztok*  
holmskiej sesji obrońców po­
koju".
30 000 terenowych komitetów 

we Włoszech
W Italii rok paktu atlantyc- 

kiego był rokiem wzmożenia 
walki włoskich mas pracują, 
cych o pokój. O jej rozmachu 
świadczy chociażby fakt, że w 
ciągu trzech miesięcy odbyło 
się 635 strajków w przemyśle. 
12 i pół miliona robotników 
strajkowało przeciwko prze*  
kształceniu Włoch w amery*  
kańską kolonię. Kałabria, Apu« 
Iia, Sycylia, Sardynia, Wenecja 
były widownią krwawych re*  
presji, zorganizowanych przez 
ministra policji. Dziennik „Uni*  
la”, komentując przy tej okazji 
bilans proamerykańskiej polity*  
ki rządu de Gasperi * Ścelba, 
podał, iż w ciągu roku zabito 
27 robotników a 266 raniono.

12 bm. atlantyccy kronikarze 
w Waszyngtonie notowali wy- 
niki pewnej „kombinowanej o*  
peracji" w porcie Neapolu. 
Transportowiec „Exylon" przy*  
wiózł karabiny maszynowe i 
lekkie działa amerykańskie. A*  
by zmusić 40 robotników do 
wyładowania transportu, ścią*  
gnięto 231 pułk artylerii, pułk 
karabinierów oraz oddziały 
konnej i zmotoryzowanej poli*  
cji. Operacją dowodzili osobi- 
ście amerykańscy oficerowie, 
gen. Lain i płk. Poletty oraz 
włoski generał Carmineo.

Niepyszne miny mają do*  
stawcy amerykańskiego sposo*

bu życia, jeśli dla wyładowania 
niewielkich ilości broni trzeba 
mobilizować całe pułki karabi- 
nierów i cały sztab generałów. 
Amerykańscy ambasadorowie, 
którzy zjechali się w marcu z 
europejskich 6ttolic na konferen­
cję do Rzymu, mogli się naocz*  
nie przekonać, że Włosi dosko*  
nale rozumieją, komu w głów*  
nej mierze zawdzięczają obecną 
sytuację w kraju: 2 miliony 
bezrobotnych, 6 milionów bez*  
rolnych, stały wzrost wydatków 
wojskowych, które przekroczy*  
ły już 301 miliardów lirów, czy*  
li 1/3 całego budżetu. Toteż aby 
ustrzec amerykańskich dyploma*  
tów od widoków pokojowej de*  
monstracji „tłumu", ambasada 
USA chroniona była przez po*  

. licję, wojsko i samochody pan*  
cerne pod dowództwem 
kiego mistrza policyjnej 
— Scelby.

Apel sztokholmskiej 
zwolenników pokoju rozbrzmią! 
szerokim echem w całej Italii. 
30.000 terenowych komitetów 
zwolenników pokoju zbiera o*  
becnie podpisy pod deklarację, 
nawołującą do napiętnowana 
atomowych zbrodniarzy. Wła= 
dze municypalne 60 prowincjo*  
nalnych ośrodków Italii zgłosi*  
ły już swe poparcie. Przeciwko 
polityce wojny występują takie 
masowe organizacje jak Wło- 
ska Konfederacja Pracy, licząca 
5 i pół miliona członków, Kon*  
federacja Robotników Rolnych, 
Liga Kobiet włoskich, Związek 
Młodzieży oraz wiele innych. 
Akcja przybiera z każdym 
dniem na sile j stanowi najlep*  
szy dowód, że naród włoski 
pragnie pokoju i zdecydowany 
Jest walczyć o jego utrwalenie.

*
Na wzmożenie amerykańskich 

zbrojeń narody odpowiedziały 
zwiększeniem oporu. Na hasło 
totalnej polityki Achesona 
świat odpowiada totalną walką 
o pokój. Z tą chwilą, gdy pro­
ści ludzie zrozumieli, że stano*  
wią siłę nie do pok-onania i że 
mogą skutecznie przeciwstawić 
się przygotowaniom do nowej 
wojny, obrona pokoju 6tała się 
sprawą powszechną i należy już 
do wszystkich.

Miliony prostych ludzi sta*  
nęly na straży pokoju.

Zygmunt Kamiński

wiel-
palki

sesji

Nie ulega wątpliwości, to 
we wszystkich krajach kapita­
listycznych sytuacja bojowni­
ków o narodową niezależność 
i pokój jest trudna, że wyma­
ga nieustannej czu mości, od*  
dania i poświęcenia. Ich usta­
wiczna bohaterska walka pro*  
wadtzi nieuchronnie do zała­
mania się wojennych planów 
agresorów anglo-amery kań­
skich i wzmacnia z dnia na 
dzień obóz pokoju. Zdaje się 
jednak, że polska opinia poi- 
bliczna, solidaryzująca się ży­
wo z bojownikami pokoju w 
krajach kapitalistycznych — 
nie docenia w dostatecznym 
stopniu znaczenia walki, któ­
ra coraz jaśniejszym płomie­
niem rozpala się na terenach 
Niemiec Zachodnich.

Walka ta zasługuje zaś na 
specjalną uwagę przede wszy­
stkim dlatego, że toczy się c®5® 
w kraju, który od dziesiątek 
lat przepajany był jadem na­
cjonalizmu i szowinizmu.

Podczas gdy w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej zo­
stały usunięte źródła, z któ­
rych faszyzm mógł czerpać 
swe soki żywotne, to w sepa­
ratystycznej „repuoEce związ­
kowej” istnieją one nadal 1 na­
dal w niewiele mniejszym stop­
niu niż 6 lat temu zatruwają 
duszę narodu niemieckiego. Oto 
np. kierownik personalny biura, 
którego zadaniem jest organi­
zacja przedstawicielstw konsu- 
larno*  gospodarczych marionet­
kowego bonnskiego rządu za 
granicą, przyznał w tych 
dniach na konferencji praso­
wej w Bonn, że 45<’» kierow­
niczych stanowisk 
przedstawiiciels iwach 
byli naziści.

W y s oka Komis j a 
toleruje i popiera takich ludzi, 
aczkolwiek teoretycznie mogła­
by przecież korzystać ze swe­
go prawa weta, z którego tak. 
często robi użytek, ilekroć 
idzia o pogorszenie sytuacji 
mas robotniczych w Tryzonii 
i dalszą kolonizację tego kra­
ju-

Jeżeli wziąć pod uwagę po­
wyższe okoliczności, to z tym 
większym podziwem i sympa­
tią wypadnie mówić o walce 
niemieckich bojowników o po­
kój w Niemczech Zachodnich 
i w zachodnim Berlinie.

W chwili obecnej w szere­
gu krajów i miast Tryzonii or*  
ganizowane są komitety poko­
ju, gromadzące podpisy pod 
apel sztokholmski o zakaz 
broni atomowe f i prowadzące 
propagandę przeciwko remiłi*  
taryzacji Niemiec W dziesiąt­
kach zakładów przemysłowych 
Niemiec Zachodnich krążą a- 
pele pokojowe, na których ro­
botnicy masowo składają m 
nazwiska.

Żywą działalność rozwija 
młodzież niemiecka. W Ham*  
burgu, Gelsenkirchen i Frei- 
burgu odbyły się ostatnio kon­
ferencje młodzieżowe, związa­
ne z przygotowaniami do wiel­
kiego zlotu, który w Zielone 
Święta odbyć się ma w Berli­
nie. W Hamburgu np. mło­
dzież uchwaliła rezolucję, w 
której odmawia wyładunku i 
transportu broni oraz budowy 
wojskowych umocnień, lotnisk 
itp. 212 delegatów ze 120 za­
kładów Nadrenii i Ruhry, ze*  
branych w Gelsenkirchen, prze­
słało list swym towarzyszom 
w Hamburgu: „Podczas gdy wy 
będziecie przeszkadzać wyła­
dunkowi broni, my ze swej 
strony przeszkadzamy produk­
cji broni w Ruhrze.”

Przykład pokojowego i de­
mokratycznego rozwoju Nie­
mieckiej Republiki Demokra*  
tycznej żyjacej w przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim i kraja­
mi demokracji ludowej, jest 
niesłychanie sugestywny i 
działa w całych Niemczech.

Mimo ideologicznego naci­
sku, jaki na umysły Niemców 
wywiera odradzającv się fa­
szyzm i mimo niesłychanej fali 
zakazów i konfiskat, jakie na 
polecenie okupacyjnych mo­
carstw zachodnich stosują u- 
rzędy „kanclerza” Adenauera 
— ruch w obronie pokoju 
przybiera w Niemczech Za­
chodnich coraz bardziej na 
sile. W ten sposób i ten naj- 
podatniejszy dotychczas grunt 
dla realizacji planów wojen­
nych usuwa się powoli spod 
nóg amerykańskich orgamza*  
torów agresji.

w tych 
zajmują

Aliancka



Polska Zjednoczona Partia Robotnicza
przewodniczka Narodu Polskiego!

NIECH ŻYJEZ historii dni 1-majowych

Czerwień cegieł - najpiękniejszy sztandar

muranowskie- 
Obserwuje ją

Chmielewski, za- 
papierosem, — 
tylko o siebie, 

nic dla niego nateatrze... powta- 
dziewczyny. Prze-

Każde okno 
— to jakby loża

murarze pód kierów- 
brygoadzisty Jan aka, 
brygadz’stą Możdżon- 
czele i betoniarze, któ- 

przewodzi brygadzista

IV asz Czyn Pierwszomajo­
wy? — powtarza pytanie 

murarz Edward Piwowarski. — 
Widzi go pan właśnie. Dziś

Na budowach powiewają transparenty: „I Maj — święto 
pokoju, święto pracy**.

To nie są tylko słowa, W tym haśle zawarta jest praca 
ludzka, dzięki której rosną nowe domy, dzięki której na, gru­
zach powojennych zaczęło się przed pięciu laty nowe życie, 
dzięki której dziś to nowe życie rozwija się, idzie naprzód. 

Czerwień cegieł — to nasz najlepszy sztandar na 1 Maja. 
Spójrzmy, jak go podnoszą ręce budowlanych.

W r. 1936 wezbrała w Polsce fala frontu ludowego. Nie mo­
gły jej wstrzymać tamy kordonów policyjnych. Na placu Sa­
skim,(plac Zwycięstwa) — zbierają się w dniu 1 V 1936 r. 

przeszło 100-tysięczne tłumy robotników Warszawy.

Mimo katowni w Brześciu, mimo wzrastającego terroru rzą­
dów faszysiowsfco-sanacyjnych — nie ustawała walka polskiej 
klasy robotniczej. Oto fragment pochodu 1 maja 1933 r, 

w Krakowie. Fot. Ag. II. „API“

MIKOŁAJ MICHAJŁOW
pisarz radziecki 

laureat Premii Stalinowskie]

Kraj przeobrażony pracą
W dniu 1 maja naród radziecki — twórca i budow­

niczy komunizmu — z dumą podsumowuje wspa­
niale osiągnięcia, które tworzy jego wolna, twórcza 
praca.

W Związku Radzieckim praca ma na celu zwięk­
szenia bogactwa narodowego kraju, wzmożenie je­
go potęgi, podniesienie poziomu życiowego mas pra­
cujących. Do tego celu dążą wszystkie plany gospo­
darcze. Dzięki pracy kraj radziecki staje się z dnia 
na dzień bogatszy i silniejszy, a życie jego obywa­
teli zasobniejsze i piękniejsze.

Przemiany, jakie zaszły w 
Związku Radzieckim w ciągu 
32 lat, są tak wielkie, że ZSRR 
i dawną Rosję można śmiało 
uważać za dwa różne kraje i 
dlatego przy porównywaniu osią- 
gnięć państwa socjalistycr.j ego 
coraz rzadziej sięga się do cyfr 
przedrewolucyjnych g ezż róż­
nica jest zbyt wielka Jako da­
ne porównawcze brane są raczej 
wyniki poszczególnych pięcio­
latek lub okres sprzed dru­
giej wojny światowej.

Od zakończenia wojny minę­
ło dopiero 5 lat, ale to, czego 
przez ten czas dokonano w Zw. 
Radzieckim, nie zna preceden­
su. Przemysł i rolnictwo, do­
szczętnie zrujnowane w okupo­
wanych przez hitlerowców o- 
kręgach, zostały nie tylko od­
budowane, lecz pod względem 
wydajności przekroczyły poziom 
przedwojenny. Historia nie 
znała takich zniszczeń, ale nie 
znała też takiego tempa odbu­
dowy.

Twórcza praca mas ludo­
wych ze szczególną siłą ujaw­
nia się na wsi radzieckie;. Ko­
lektywny system gospodarki 

rolnej otworzył — po raz pier­
wszy w historii świata — sze­
rokie perspektywy i możliwo­
ści zastosowania najnowszej 
techniki i odkryć naukowych. 
Na polach kołchozów pracują 
maszyny i maszyny te są stale 
udoskonalane, co nieprzerwa­
nie podnosi wydajność pracy 
rolnika radzieckiego.

Zmienił się też i zmienia na­
dal krajobraz wiejski w ZSRR. 
Wzdłuż uprawnych pól powsta­
ją ochronne pasy leśne, chro­
niące je od suchych wiatrów 
stepowych. Na obszarze 120 
milionów hektarów, odpowia­
dającym powierzchni kilku 
państw europejskich, realizo­
wany jest gigantyczny plan 
przeobrażenia przyrody, uchwa­
lony z inicjtywy Józefa Stali­
na.

Strefa stepowa, uważana do­
tychczas za naturalną strefę 
geograficzną, znika z powierz­
chni ZSRR, ustępujący miejsca 
lasom i polom uprawnym, przy- 
noszącycm obfite urodzaje.

Zasadniczym zmianom ule­
gły też strefy uprawy różnych 
kultur rolniczych. Jeszcze do

IV a wielkim materacu z
1 wiórów wygrzywa się w 

słonecznem cieple ogromny 
czarny kot. W wózku, stojącym 
na długim balkonie „galeriow­
ca", kwili dziecko. Opodal pa­
ruje biały obłok świeżo upra­
nej bielizny. Największe w 
Warszawie osiedle mieszkanio­
we „Muranów" jest już częścio­
wo zamieszkane.

Tu na Muranowie powstaje 
pierwszy w Polsce „potoko- 
wiec". Pracują na nim obecnie 
trzy robocze brygady, wchodzą­
ce w skład „grupy stanu suro­
wego": 
nictwem 
cieśle z 
kiem na 
rym 
Chmielewski.

— Pracujemy jak w teatrze
— mówi młoda dziewczyna, ob­
sługującą mechaniczną windę
— i macha ręką w stronę za­
mieszkałego „galeriowca".

Robotnicy polscy zrealizowali
czyn 1-majowy

1 maj jest nie tylko świę-
x tem radości i solidarno­

ści ludzi pracy. W krajach wy­
zwolonych z ucisku imperiali­
stycznego 1 maj to równocze­
śnie sprawdzian tężyzny, ofiar­
ności i sprawności klasy 
niczej.

Podobnie jak w latach 
głych, tak i w bieżącym

robo'-

ubie- 
„ . . roku
6zeroko rozlała się po Polsce 
fala zobowiązań świata pracy 
dla uczczenia święta 1 maja. 
Czyn bMajowy porwał za sobą 
robotników i piacowników 
wszystkich gałęzi gospodarki.

Na czele — jak zazwyczaj — 
stoją górnicy. 12 kwietnia br. 
Józef Ciszak, rębacz kopalni 
„Bolesław Chrobry", zameldo­
wał wykonanie rocznego planu 
wydobycia węgla — osiągając 

niedawno bawełnę uprawiano 
jedynie w Średniej Azji i na 
Zakaukazie, — teraz pola ba­
wełniane widzimy na Ukrainie 
i Krymie. Pola pszeniczne znaj- 
nujemy pod Moskwą i Lenin­
gradem,a na dalekiej północy, 
w kręgu polarnym hoduję się 
rzodkiewki i kapustę na otwar­
tych przestrzeniach. Sady owo­
cowe mamy już w Syberii i na 
Uralu, dokąd do niedawna przy­
wożono jabłka z południa.

Niemniej zadziwiające zmia­
ny zaszły na dalekim południu, 
w strefie subtropikalnej, szcze­
gólnie w zachodniej Gruzji, 
gdzie dawniej nie hodowano 
wcale roślin podzwrotniko- 
kowych. Obecnie stworzono 
tam ogromne plantacje manda­
rynek, pomarańcz, cytryn, her­
baty, drzew figowych.

Weżmy jeszcze dla przykładu 
Kazachstan — do niedawna 
kraj koczowniczy, o słabo roz­
winiętym rolnictwie. Obecnie 
Kazachstan jest pierwszym pod 
względem urodzaju prosa, ry­
żu, buraka cukrowego. Kołchoź­
nik Biersijew zebrał 201 cet- 
narów prosa z 1 ha, Tbraj Cha- 
żajew — 171 cetn. ryżu z 1 ha, 
e Olga Gonażenko — 1515 cetn. 
buraka cukrowego z 1 ha. Są 
to niespotykane osiągnięcia.

Gdzie 
wszędzie 
ujrzymy 
owocnej,

Wyzwolona praca tworzy cu­
da, o jakich jeszcze nie dawno 
nie śniło się ludziom. Dzień 1 
maja — święto pracy — jest 
dla narodów ZSRR nie tylko 
dmem radości, ale dniem słusz­
nej dumy.

tylko spojrzymy — 
na ziemi radzieckiej 
wspaniałe rezultaty 

twórczej pracy.

Istotnie, zza powleczonych 
białą farbą ram okiennych śle­
dzi pracę na budowie wiele par 
ciekawych oczu, 
„galeriowca" 
teatralna.

— Jak w 
rzam słowa 
cięż na tę budowę patrzą nie 
tylko lokatorzy 
go „galeriowca", 
cała Polska.

przeszło 400% normy. Dwa dni 
później zameldował wykonanie 
planu rocznego rębacz z kopal­
ni „Polska" — Wiktor Mar*  
kiewka, inicjator długofalowe­
go współzawodnictwa pracy w 
Polsce. Trwając dzień w dzień 
na swoim posterunku w sztolni 
— w walce z czarną ścianą wę. 
gla — Ciszak i Markiewka do*  
wiedli czynem 1-majowym, że 
górnik polski jest w stanie trzy 
razy szybciej wykonać roczny 
plam wydobycia węgla, niż prze­
widują to oficjalne normy.

Klasa robotnicza w wyśdgu 
z planem państwowym osiąga 
wspaniałe rezultaty. W poło­
wie kwietnia zespołowa bryga­
da Jana Filaka z kopalni „Wie­
czorek" zameldowała wykona­
nie zobowiązania 1-majowego. 
Brygada zobowiązała się uczcić 
dzień 1 maja stałym osiąga­
niem 450% normy wydobycia 
węgla — poczynając od dnia 
1 marca br. W rzeczywistości 
brygada osiągnęła 543% normy.

Nie inaczej realizuje klasa 
robotnicza czyn 1-majowy na 
innych odcinkach naszej gospo­
darki

Łódzkie Zakłady Bawełniane 
PZPB 4 wyprodukowały w ra­
mach czynu Pmajowcgo 124 m 
tys. materiału ponad plan.

Na froncie budownictwa bry­
gada Józefa Czajki, w ramach 
zobowiązania 1-majowego, po­
biła wszystkie krajowe rekordy 
murarskie, układając w ciągu 
1 dnia ponad 84 tys. cegieł. Na 
Śląsku brygada remontowa w 
hucie „Baildon" uruchomiła 
piec hutniczy o 14 dni wcze­
śniej od terminu, przyjętego w 
zobowiązaniu 1-majowym. Na 
odcinku obróbki metali tokarz 
koszalińskich warsztatów Tech 
nicznej Obsługi Rolnictwa, Hor. 
wacz, pobił własne zobowiąza­
nie 1-majowe, skrawając za­
miast 900 m — 1120 m na mi­
nutę. W dniu 26 ub. m. Zakłady 
Bawełniane im. Stalina w Ło*  
dzi zameldowały o zwolnieniu 
dla gospodarki narodowej prze 
szło 1 miliarda złotych środków 
obrotowych — na 4 dni przed 
terminem, ustalonym w zobo­
wiązaniu 1-majowym.

Nie podobna zsumować do­
kładnie wszystkich tych mel 
dunków, jakie napływają co 
dzień z naszych fabryk, portów, 
kolei, rusztowań budowlanych 
ze wsi — od naszych kobiet i 
młodzieży.

W jednym tylko dniu — 21 
kwietnia br. napłynęło z całe­
go kraju ponad 1000 meldun­
ków o przedterminowym wyko­
naniu zobowiązań 1 majowych.

Ich prawdziwą miarą jest 
duch solidarności, ofiarności 
i entuzjazmu pracującego spo*  
łeczeństwa. które kroczy od­
ważnie po nowych szlakach hi-

kończymy roboty naszej gru­
py. Sześć dni przed termineml

Kwietniowe słońce praży nie 
gorzej od lipcowego, czy sierp­
niowego. Opaliło ono twarz i 
ręce brygadzisty Chmielewskie­
go na brąz. Chmielewski, kie­
rownik drużyny betoniarskiej 
jest starym „wygą" muranow- 
skim. Pracuje na Muranowie 
od chwili rozpoczęcia robót.

— W ciągu niespełna dwóch 
lat pracy na Muranowie — 
mówi Chmielewski — ja, stary 
robotnik budowlany, nauczy­
łem się więcej, niż w całym 
swoim życiu. Zaczynaliśmy ro-

storii i cywilizacji. Dają temu 
wyraz nie tylko konkretne re­
zultaty czynu 1-majowego — 
ale i niezliczone komentarze, 
którymj robotnicy objaśniają 
i uzupełniają służbowe mel­
dunki o wykonaniu zobowiązań

„Ja walczę o pokój" — odpo­
wiedział dziennikarzom przo­
downik pracy, Jan Pietrucha z 
kopalni „Siemianowice", kiedy 
pytano go, dlaczego z takim en­
tuzjazmem zgłosił i wykonuje 
swoje zobowiązanie 1-majowe. 
„My, górnicy, witamy Święto 
1 Maja meldunkami o wydobys 
du nowych setek tysięcy ton 
węgla ponad plan. Jest to nasz 
wkład w utrwalenie światowe­
go pokoju i nasza odpowiedź 
podżegaczom wojennym" — pi» 
szą górnicy kopalni „Polska**.

Wit Gawrak

Z czerwonymi sztandarami
— zielone sztandary

Święto 1 maja, ustanowione 
wolą ludu, mimo terroru klas 
posiadających, zapoczątkowało 
przed 60 laty nowy okres dla 
świata pracy.

Czerwone sztandary symboli, 
zowały walkę z ustrojem uci­
sku, wyzysku, poniżenia czło­
wieka pracującego.

Przez dziesiątki lat 1 maja 
gromadziły się tysiące, dziesiąt­
ki tysięcy i miliony robotni­
ków, mężczyzn, kobiet, młodzie, 
ży, by na wielkich wiecach, w 
potężnych pochodach dać wy­
raz zdecydowanej woli walkj o 
nowy ustrój, o nowy ład społe­
czny. Klasa robotnicza w dzień 
swego święta porzucała war­
sztaty pracy mimo terroru ka­
pitalistów. mimo widma bezro­
bocia. Bruki wszystkich prawie 
miast, zbroczone krwią demon­
strujących mas robotniczych, 
znaczyły wzrastającą silę wal­
czącego proletariatu.

1 maja był świętem robotni­
ków przemysłowych. Proletariat 
wiejski, biedota, jak j chłopi 
mało- i średniorolni nie brali 
jeszcze masowego udziału w 
demonostracjach, chociaż bój 
toczył się i o ich sprawę.

W Polsce nrędzywojennej u- 
dział ludności wiejskiej w świę­
cie 1 maja ograniczał się do 
Związku Robotników Rolnych 
i bardziej świadomych chłopów 
małorolnych.

Kiedy w pochodach tysiące 
czerwonych sztandarów zwia­
stowały walkę i wi&rę w zwy­
cięstwo, zielone sztandary na­
leżały do wyjątków.

Wielka Rewolucja Paździer­
nikowa wskazała na koniecz­
ność łączności między proleta­
riatem miast i masami praoują- 

boty, pracując jak dawniej, jak 
przed wojną, tak samo, jak 
pracował mój ojciec i dziad... 
A teraz? — uśmiech gra bielą 
zębów pośrodku brązowego o- 
walu twarzy. — Teraz umiemy 
pracować zespołowo, mamy ma­
szyny, o jakich dawniej nawet 
nie słyszeliśmy, przystąpiliśmy 
do pracy systemem „potoko­
wym",

— Kapitalista był, jak ten 
kot — mówi 
ciągając się 
Troszczył się 
Poza nim — 
świede nie istniało. Betoniarz 
Chmielewski — stajy robotnik 
budowlany mówi o tym, jak to 
dawniej bywało...

Przed wojną betoniarze byM 
uważani za niewykwalifikowar 
nych robotników. Nie było „be- 
toniarskiego" fachu.

Dziś betoniarz Chmielewski 
jest cenionym fachowcem, kie­
rownikiem robocze j brygady na 
muranowskim „potoku". Zara­
bia miesięcznie ok. 30 tys. zł. 
Sezon budowlany dla niego nie 
istnieje. Pracuje cały rok. Be­
toniarz Chmielewski, podobnie 
jak cieśla Dąbrówka czy mu­
rarz Przybysz doskonale wie, 
że od wyników jego pracy za­
leży nie tylko dobrobyt pol­
skich ludzi pracy. Zdaje on so­
bie również w pełni sprawę, że 
budując nowe, jasne domy, 
wzmacnia siłę swego ludowego 
państwa, wzmacnia potęgę 
światowego obozu pokoju.

Ze szczytu wykończonego w 
stanie surowym „potokowca" 
patrzę wokoło. Na zwałach gru­
zu dawnego warszawskiego get­
ta, jak okiem sięgnąć, rosną 
różowo-szare bloki mieszkal­
ne przyszłego osiedla mura- 
nowskiego. Tam, gdzie niegdyś 
ginęli w nierównej walce z fa­
szyzmem bohaterscy obrońcy 
getta, powstaje nowe życie. Na 
Muranowie zamieszka za dwa 
lata 50 tysięcy ludzi.

Jan Podoskl

cymi wsi. Symbolem tej łączno^ 
ścl jest młot i sierp, widniejący 
na sztandarach Zw. Radzieckie­
go.

W Polsce zmieniły się rów­
nież stosunki. Przepędzono ob­
szarników. wypowiedziano wal­
kę kułakom, rozpoczął się nowy 
okres w życiu wsi polskiej. Nie 
można bowiem budować ustro­
ju socjalistycznego w miastach, 
w przemyśle, a wieś zostawiać 
na „uboczu".

Prawda o konieczności ucze­
stnictwa w wielkim dziele prze­
budowy ustroju dotarła do mi­
lionów chłopów. Kończy się o- 
kres, kiedy między robotnikiem 
a chłopem nie było ścisłej łącz­
ności.

1 maja jest u nas świętem 
państwowym, świętem radości 
i dumy ze zwycięstwa, odnie­
sionego nad wrogami zewnętrz­
nymi i wewnętrznymi, świętem, 
jednoczącym cały naród polski 
do walki o Pokój.

1 maja czerwone i zielone 
sztandary, niesione w pocho­
dach, świadczyć będą o zbrata- 
niu ludności wiejskie; z ludno­
ścią pracującą w fabrykach, w 
kopalniach, świadczyć będą o 
łączności wszystkich ludzi pri- 
cy budujących nowy, socjali- 
s:vczny ustrój.

Czerwone i zielone 6z,tandary 
w święto 1 maja — to świade­
ctwo, że Polska w okresie Pia- 
nu 6-letniego położy granitowe 
fundamenty pod ustrój socjali­
styczny.

1 maja — święto robotników 
1 chłopów, święto inteligencji 
pracującej — niech żyjel

Dorota Kłuszyńska
Nr 119 STRONA S 



R anek był zimny i czysty. 
Słońce wstało spoza 
wzgórz Zarzecza, pączki 
na topolach wzdłuż 
głównej ulicy zaczynały 
się nieśmiało rozwijać.

Tu i ówdzie gromady co pilnie - 
•zych dewotek śpieszyły na 
wczesną mszę. Zwyczajna, sen. 
na niedziela.

Oczywista, nikogo nie spot­
kałem. Skręciłem z głównej u- 
licy na prawo. W wąskiej 
szczelinie między dwiema ol­
brzymimi kamienicami, rozległ 
się czyjś wrzask. Policjant wy­
machiwał ręką pod noaem stró. 
żowi, który stał przy ścianie 
i zawzięcie skrobał tynk. Od­
ruchowo przystanąłem, ale poli­
cjant zaraz się na mnie rzucił.

— Proszę się rozejść, nie ro­
bić zbiegowiska 1

Poszedłem dalej, zdążywszy 
jeszcze 6pod śpiesznie migają­
cych rąk stróża dostrzec strzę­
pek czerwonego napisu: „niech 
żye!" Na rogu jakiś chłopiec, 
widząc mój uśmiech, skomen­
tował dziwną logikę policjanta:

— Pierwszy maj, to gliny 
serwują się.

Mrugnął domyślnie okiem 1 
poszedł. Główna ulica pozosta­
ła w tyle, piTę nieruchomych 
przecznic, cisza i trajkotanie 
służących w bramach, potem 
kręta, niezabudowana droga, 
wspinająca się na wzgórze, 
truowu domy, duże i porządne, 
tu ednak czuć już jakieś pod­
niecenie, nowoczesna, gładka 
bryła domu akademickiego. 
Ta twierdza endecji wyglądała 
dzisiaj jakoś nieswojo. Studen­
ci wchodzili i wychodzili zaafe. 
rowani, tylko jeden, wysoki, 
szczupły, przystojny (nazywał 
się Pacanowski, pamiętam go 
jesizcza z moich czasów, bieda­
czysko, nie mógł jakoś dokoń­
czyć swego prawa) spokojnym, 
rzeczowym głosem wydawał dy­
spozycje:

— Do głównego gmachu ża­
bi erzesz paczkę Szwarca. Zbiór, 
ka o szóstej. Bez nawalainek. 
Teraz obstawicz Grodzieńską 
u wylotu. Hasło masz? No, 
w ęc, uważaj.

Zobaczył mnie, urwał i bar­
dzo uprzejmie:

— Na pochód śpieszycie? No 
to się spotkamy, czołem! — Po­
czułem nerwowe podniecenie. 
Dzień ten nie skończy się spo­
kojnie. Czekają nas zajścia i 
bójki Ci endecy na pewno coś 
przygotowali. Będą mieli dziś 
takie poparcie policji, jak ni- 
gd5 dotąd.

Szedłem dalej, odruchowo 

przyśpieszając kroku. To przy­
padkowe spotkanie przeniosło 
mnie na chwilę z powrotem w 
lata uniwersyteckie, gdy co 
krok się czuło endecką wszech, 
władzę i każde poczynanie gro­
ziło ich awanturniczą interwen­
cją. Wtem spoza zakrętu bu­
chnął śpiew. Stanąłem:

„Nadejdzie jednak dzień za­
płaty,

Sędziami wówczas będziem 
myl"

Szła kolumna demonstrantów. 
Regularne czwórki, młode, za. 
cięte twarze, czerwone sztanda­
ry. Niesiony na przedzie tran 
sparent wzywał do solidarno­
ści wszystkich robotników. By­
li to hutnicy, najbardziej bo o- 
wy oddział miejscowych Zetze- 
tów. Szli spiesznie w dół, w 
stronę śródmieścia. Dziesięcio 
letni chłopcy pętali się pod no­
gami pochodu z przodu i z bo­
ków. Chodnikami w tym sa­
mym kierunku szły dwa patro­
le policyjne — po trzech w 
każdym, z bagnetami na ostro 
i spływało kilku cywilów o 
niewyraźnych oazach.

szersze 
po ryn-

Niesie on 
zemsty grom, 
ludu gniew...
Króitkie, jak udęrzenia wer­

bla wiersze pieśni wyskakiwa­
ły z pochodu, rzucane kilku 
młodymi głosami. Śpiew tryskał 
na wszystkie strony, jeszcze 
niezgrany, załamania rytmicz­
ne wznosiły się, aż buchnęło 
niespodziewanie zgodnie i 
mocno:

A kolor jego jest czerwony...
Poczułem dziwne łaskotanie 

w gardle i na plecach. Zacisną­
łem zęby. Chciało się śpiewać 
jeszcze i jeszcze tę wspaniałą, 
bojową pieśń, która porywa 
myśl, zwiera dłonie w pięści, 
zagrzewa do wałki.

Dochodzimy do dzielnicy bo­
gatych sklepów i kawiarni. 
Tłum na chodniku coraz gę­
stszy, ale spojrzenia jego są 
skupione i mroczne. Nasze o- 
krzyki odbijają się tu o posę­
pne milczenie.

Uniwersytet. — Olbrzymia 
dzwonnica modnego kościoła. 
Wczesna msza już się skończy­
ła i placyk zapchany 
bożnymi,

Widzę kilka twarzy, 
domu akademickiego, 
oddziały policji.

Przesuwamy się przez to nie. 
ruchome jeziorko ludzkie, prze­
dzieleni rzadkim szpalerem mi­
licji. Jakieś paniusie wpatrują 

oburzeniem i

jest po-

tych z
Zwarte

się w nas z
wzgardą. Któraś nagle wykrzy­
kuje zdumiona:

—- Niech pan! popatrzy, toż 
to Ambrożkiewiczówna, dają 
słowo, ta tam za tym transpa. 
rentem. Ja to powiem 
dyrektorowi, słowo dają!

popatrzy, toż

panu

em-Inna z niepohamowaną 
fazą:

— Wstyd! Polacy, Inteligenci 
— z Żydami, z komunistami I 
Odprowadza nas gniewnym 
wzrokiem. Roman jej coś przy­
gaduje. W ogóle rozruszał się 
na tym pochodzie. Spod kościo­
ła nagle krzyk:

— Precz z żydokomuną!
Po szeregach w obu kierun­

kach szybkie szepty:
— Nie odpowiadać na prowo­

kację! Robotnicy budowlani 
znajdują jednak odpowiędź:

— Niech żyje Polska Ludo­
wa!

Podchwytujemy to hasło i 
całych sił. Publiczność na cho­
dnikach milczy. Pod kościołem 
gwizdy. Wkroczyliśmy na teren 
nieprzyjacielski.

Tempo pochodu staje się tu 
szybsze. Policja obramowała 
szpalerami wyloty przecznic 
Wychodzimy na plac koło wo 
jewództwa mijamy olbrzymią 
niezgrabną katedrę, wpływamy 
na główną ulicę.

Chodniki tu są 
ale zapchane aż 
sztoki obojętnym i wro. 
gim tłumem. Słyszę ja­
kieś docinki, hamowane 
szeregiem czerwonych o- 
pasek milicyjnych. Wy­
lot ulicy Grodzieńskiej. 
Morze głów. Jakiś młody 
robotnik, o brązowej, o- 
gorzałej twarzy, odwraca 
się do nas, uśmiech, błysk 

białych zębów:
— Precz z faszyzmem!
Robotnikom z tartaku bardzo 

ten okrzyk się podobał. Ich 
pięćset głosów uderza w chod­
niki jak porywisty wiatr. Ten 1 
ów z gapiów odruchowo cofa 
się w tył.

Ale po chwili obezwładnio­
nej ciszy — gdzieś ze środka — 
kilkanaście gwizdów i odpo­
wiedź:

— Precz z żydokomuną!
Ach, tu przecież ma być „pa. 

czka" Szwarca. Krzyk ich pow­
tarza się, coraz bardziej natar­
czywy. Widzę ich twarze, roz­
darte wrzaskiem. Stoją na sto­
pniach kina „Pałace". Któryś 
podnosi rękę i krzyczy znowu:

— Niech żyję Polska Ludo-

faszy.

Tłum ciągje milczy, przecho­
dzimy dalej, nauczyciele jakoś 
•pokornieli, pochylił} głowy w 
obawie, by ich nie poznano. 
Ten sam opalony robotnik wy­
machuje pięścią w kierunku 
„Pałace" i krzyczy:

— Precz x polskim 
zmem. Precz z endecją!

Odchodzimy. Z Grodzieńskiej 
dolatuje wrzask tamtych. Za na­
mi idą dalsze kolumny i obrzu­
cają się z endekami gwałtow­
nym krzykiem. Dochodzimy do 
dużego placu, skręcamy w le­
wo, pod górę. Z tyłu dobiega 
jakieś podniecenie, ktoś się 
odwraca, cały szereg przystaje, 
przebiegają, krzyki — biją, bi­
ją! Ten i ów z milicjantów o- 
puezcza swoje miejsce i biegnie 
z powrotem. Pochód się zatrzy­
muje. Wówczas rzuca się po­
licja!

s — Przechodzić, przechodzić!
Tłum zaczyna się chwiać, 

z tyłu dobiegają uspokajające 
okrzyki — „dalej"! Iść tam na 
przedzie! Ruszamy, miotani 
sprzecznymi uczuciami, odwra­
cając z niepokojem twarze w 
kierunku Grodzieńskiej. Uszli­
śmy już może z pół kilometra, 
jak okiem sięgnąć — tłum de­
monstrantów i nigdzie ani śla­
du bójki. Może fałszywy alarm?

Dopie-ro później, po godzinie 
dowiemy się o tym zajściu. Bli­
sko końca naszego pochodu 
szedł oddział „czerwonych har­
cerzy". Endecy, rozwścieczeni 
półgodzinną walką na hasła^ wi­
dząc przed sobą młodzież i ko 
nieć pochodu, pozwolili wresz 
cie sobie na „czyn" rzucili się 
z pałkami na chłopców. Zanim 
przybiegło n*  pomoc więcej 

naszych, zbili do krwi kilku 
harcerzy i natychmić&t zwiali, 
wsiąkli w obojętny tłum ga­
piów. Policja, mimo, że była 
przy tym, zdobyła się na inter­
wencję nie wcześniej, aż na 
polu walki zostali nesi mili­
cjanci. Kilku z nich wzięto za 
„zakłócenie spokoju publiczne, 
go". Zajście trwało parę minut 
i zanim echo doszło do nas, by­
ło już w gruncie rzeczy 
wszystkim.

Idziemy, jeszcze o tym nie 

domyślając 6ię tejw'edząc, ale 
zwykłej niewyszukanej mecha­
niki „sprawiedliwości". Jeste­
śmy podnieceni 1 źil. Chodniki 
są tu prawie puste, jest to nie­
zabudowane wzgórze. Kilku cy­
wilów idzie po chodniku. Z tyłu 
patrol policyjny.

Brązowolicy robotnik chce 
jakoś rozruszać ciężki nastrój 
pochodu.

•— Precz z faszyzmem!
Ale nim podchwyci tp reszta 

— gwizdki, z chodnika skacze 
dwóch cywilów, robotnika 
chwytają za kark i wpadają z 
powrotem na chodnik, ciągnąc 
go w głąb jakiegoś zaułka. 
Chwila osłupienia. Cała kolum­
na z tartaku zwiera się nagle 
w kłąb, kilku luidzi nzuca się 
za tamtymi, reszta rusza także, 
choć wolniej. Przed pościgiem 
wyrusza patrol policyjny.

— Stać, stać, psiakrew!
Mają w ręku karabiny. Ma­

chają bagnetami przed oczyma 
rozkrzyczanych, gestykulują­
cych ludzi. Szpicle ciągną tam­
tego, niespokojnie odwracając 
głowy, Kordon policyjny zaczy­
na się chwiać. Nadbiegają po­
siłki. Wyrasta nagle jakaś zna­
joma twarz z rudymi wąsikami. 
Ochrypły bas zaczyna warczeć:

— Porządek, psiakrew, po­
rządek, co wy, robociarze czy 
kto, do jasnej cholery? Do po­
chodu!

luźniej. ogarnia ludzki ród" 
prawa, którędyśmy przyszli,

Koło niego robi się
Podnosi głos:

— Robotnicy, zachowajcie 
proletariacki porządek! Do po­
chodu! Nie dajcie się sprowoko­
wać nieodpowiedzialnym ele­
mentom! Znacie mnie wszyscy! 
Wiecie, że nie dam was

skrzywdzić! No, do cholery, 
spokój! Przy ZZK będzie wiec, 
nie mamy czasu! Ruszać tam!...

To Gawałek. O, psiakrew, ten 
delegat centrali za bardzo lubi 
porządek. Nic z tego nie rozu­
miem. Widzę tylko, że szpicle 
i ten wesoły chłopiec znikli 
już za zakrętem. Tłum mruczy, 
kinie — i rusza dalej.

Znowu mijamy Dom Akade­
micki. Jest cichy. Tu i ówdzie 
w oknach błyskają twarze j 
zaraz odskakują od szyby, jak­
by się bali, że będziemy ciskać 
kamieniami.

Wracamy w swoje dzielnice. 
Ciągną się liche domki drew­
niane i zagubione wśród nich 
paropiętrowe kamieniczki z 
żółtej, ale sczerniałej cegły. 
Znowu się rodzą okrzyki; grup­
ki ludzi, tu i ówdzie rozsiane 
po rogach, podejmują, je, u- 
śmi-echają się do nas i klasz- 
czą. Ale publiczności tu mało: 
cała niemal ludność tych dziel­
nic idzie x nami w pochodzie.

Z tyłu dobiegają wieści: tego 
wzięto, tamten się ukrył, zro­
biono przy nim ścisk, policja 
się nie odważyła, endecy 
padli na pochód „Bundu", 
dobno rzucono petardę.

Szeroka ulica, Domki przy 
niej są tak niewielkie, że wy- 
daje się jeszcze szersza. Śmiesz­
na, piętrowa kamienica, o czte- 
rookiennym frontonie. ZZK. 
Ustawiamy eię, kolumny zbija­
ją się w zwarty tłum, sztanda-~ 
ry i transparenty idą naprzód, 
orkiestra zaczyna grać — i od : 
razu, w połowie wiersza tłum 
już śpiewa:

„... powstań ludu ziemi".
Głowy wypełniają ulicę aż po , 

daleki zakręt, skąd ciągle jesz­
cze nadchodzą nowe kolumny. 
Pieśń dobiegła do nich i w !

na- 
po-

chwilach przerwy między 
zwrotkami uderzają w nas fale 
opóźnionego o takt ich śpiewu.

Orkiestra milknie. Z lewa, od 
strony kolei, dobiega jeszcze 
kilka opadających akordów.

1 z
cichnące olbrzymie:

.... ród!"
— Towarzysze! •— nagle nad 

nami rozlega się wysilony, war­
czący krzyk. Podnoszę głowę: 

Gawałek na balkonie domu 
ZZK.

— W dniu pierwszego maja...
— rzuca urywane zlepki słów, 
jedno po drugim z przerwami., 
jakby czekając, aż poprzednie 
dobiegnie do ostatnich, dale­
kich szeregów. Czuję nagle 
zmęczenie i senność: zwykle w 
ten sposób reaguję na przemó­
wienia, tym razem zaś wyłazi 
czterogodzinny pochód. Rozglą­
dam się, stając na palcach, po 
nieprzejrzanej płaszczyźnie 
głów ludzkich. Transparenty, 
sztandary Nigdzie nie widać 
policjantów — widocznie są po­
za tłumem, a brzegów jego 
stąd nie widać.

— I dlatego... wszyscy... jak 
jeden mąż do szeregów... ruchu 
klasowego... precz z rozbijacza- 
mi!.., — zdobywa eię na końco­
wy okrzyk — Niech żyje!...

Okrzyki, oklaski. W tłumie 
6ię zakotłowało, kogoś podno­
szą na rękach, krzyczy:

— Niech żyje Zet Zet Zet!

Władek wybucha:
—- Co u diabła! Krzyczeć • 

jednolitym!..,
I w tejże chwili jakby go 

ktoś podsłuchał, niedaleko od 
nas pada okrzyk:

— Niech żyje jednolity front 
robotników!

Twarze zwracają się w tę 
stronę. Okrzyk ten, który jakby 
sumował wszystkie poprzednie, 
wywołuje odgłos powszechniej­
szy i nie budzi w nikim z obec­
nych sprzeciwu. Tłum go po­
wtarza parokrotnie. Nad gło­
wami wyskakuje nowy, nie­
wielki i zmięty czerwony sztan­
dar. Jest tam jakiś napis, ale 
nie mogę go odczytać. Kilka­
dziesiąt rąk z zaciśniętymi pię­
ściami podniosło się do góry. 
Nowe hasła:

— Precz x rządem Brześcia 
Berezy!
—■ Niech żyje front ludowy!
— Precz z Beckiem!
— Precz z proniemiecką po­

lityką!
Jedno po drugim wypadają te 

hasła gorące, wyrzucane po 

i

śpiesznie, jakby paliły usta 
mówcy. Widzę go, jest to mło­
dy chłopak o zaciętych, ostrych 
liniach nosa i brody, oczy mu 
błyszczą, gdy krzyczy, wyrzuca 
do góry prawą rękę. Tłum 
chwyta okrzyki, powtarza 
„precz" i „niech żyje", ale tu 
1 ówdzie widzę zaskoczone, ska­
mieniałe twarze. Nauczyciele 
zaczynają się ruszać, któryś 
z nich zwolna cofa się do tyłu. 
Pilawko spuścił oczy.

Gawełek macha ręką — bet 
skutku — łapie chwilę spokoju 
i wrzeszczy:

— Zamykam wiec!
Okrzyki padają dalej. Wy­

krzywia pogardliwie usta i wy­
cofuje się z balkonu.

Wszystko to trwa ze trzy mi­
nuty. Chłopak z gorącymi ocza­
mi niknie w tłumie, sztandar 
zniża się między głowy, ręce z 
zaciśniętymi pięściami opadają. 
Tłum zaczyna się masywnie po­
ruszać, spoza dalekich płotów 
słyszę gwizdki i nawoływania 
policjantów. Z trudem wdziera­
ją się w tłum,



sumienia, że

drzwi.

Nikt tak

robotników

z poduczonych

Czerwonak 
innych fa-

fabry- 
miesz-

w dalszym cią- 
Co tam mogło

wyjrzało słońce, 
blask rozproszył się

W/ dali widniał komin fa- 
W bryczny, z którego wydo­

bywały się kłęby dymu. Co 
dnia, jadąc na rowerze, wpa­
trywał się w niego Franciszek 
Stawski, chcąc odgadnąć co 
tam w fabryce się dzieje. Piórom 
pusz dymu mówił mu zawsze, 
że w zakładzie wszystko prze­
biega w ustalonym porządku.

Był dzień zimny i dżdżysty. 
Od strony Czerwonaka, od stro­
ny fabryki papieru, do której 
podążał Franciszek — dął 
wiatr, czasem tak porywiście, 
że aż dech zapierało.

Ile to lat minęło na tej co­
dziennej rowerowej jeździe?

Sporo minęło długich lat — 
prawie ćwierć wieku. Zawsze 
ta sama droga prowadziła go 
do fabryki, i wiosną i jesienią, 
raz szumiała listowiem przy­
drożnych drzew, raz skuta lo­
dem, lub zasypana puszystym 
śniegiem. Franciszek lubił tę 
drogę, choć go nieraz męczyła. 
Zupełnie jiak fabrykę.

Franciszek Stawski wpatry­
wał się w znajomy komin od 
kilku już chwil i nie mógł zro­
zumieć co się stało. Komin 
przestał dymić, przestał żyć. 
Czyżby tam w fabryce coś się 
wydarzyło? Może wypadek? 
Trzeba cię spieszyć. Fabryka 
teraz czeka na niego, na jego 
ślusarskie doświadczenie. Może 
coś w kotle pękło, stary on jest 
— nie wytrzymał napięcia. Żle 
by było. Postój nieunikniony. 
A to nie może nastąpić. Trze­
ba się spieszyć. Zanim robotni­
cy nadejdą do fabryki, komin 
musi dymić.

Dął wiatr porywisty, wiosen­
ny, zaczął padać deszcz.

— Tam na pewno coś się 
wydarzyło — 
szek.

... Bodaj nikt 
przywiązany do swojej fabryki 
papieru, jak on —- i”,

myślał Franci-

tak nie jest

‘ ' ' i — Franciszek
Stawski. Dwadzieścia dwa lata 
pracy w fabryce to kawał cza­
su. Bez niej chyba nie mógłby 
żyć. Dlatego codzienny dojazd 
rowerem z mieszkania w Zeg*  
rzu do Czerwonaka nie męczy 
go, mimo 12 km drogi w jedną 
stronę.

Być może nikt tak jak on nie 
zżył się z fabryką. Znał w niej 
każdego pracownika i każdy 
kąt. Każdą śrubkę przy maszy­
nie. Wiedział co ludzie są war­
ci, jak pracują, Ile to razy na­
prawiał maszyny, czyścił je, 
pieścił, nadsłuchiwał jak dud­
nią mocą. W ich szumie roze­
znawał głos każdej z nich, głos 
chorej i zdrowej maszyny.

Wciąż niepokoił go ten mar­
twy, jak się mu zdawało, ko­
min. Co tam się wydarzyło? A 
może jednak kocioł? Przecież 
już się wysłużył, rury są nad­
palone. Pamiętał, gdy przed la­
ty montowano go w fabryce. 
Był nowy, lśniący, śmiał się 
matową czernią pomalowanych 
lakierem ścian. A gdy rozpala­

Kazlmlerz Kaleta
jeden z najdzielniejszych 

pracowników

no w nim ogień — jak jiudnił, 
jak ciągnął tlen. Tak samo łap­
czywie pił mleko jego syn, gdy 
leżał w kołysce, sapiąc przy 
tym z zadowolenia; ten syn, 
który teraz służy w wojsku. 
Syn zmężniał, a kocioł się po­
starzał. Niedługo chyba pójdzie 
na emeryturę.

Proponowała Stawskiemu 
„Malta", poznańska fabryka pa­
pieru, dobre warunki, wyższą 
grupę. Miałby do niej zaled­
wie 10 min. drogi. Ale odrzucił 
te propozycje. Nie chciał tam 
pracować, nie dlatego, że źle by 
mu się powodziło. Po prostu 

czułby wyrzuty 
porzucił Czerwonak, fabrykę 
swojej znojnej młodości. Tu w 
Czerwonaku wszystko takie 
swojskie 1 znane, takie proste 
i jasne Zresztą tyle już lat w 
niej przepracował...

Lecz choćby chciał nie mógł­
by jej opuścić; fabryka ma 
swój urok, swój klimat, a lu­
dzie są życzliwi. Czy gdzie 
indziej takich znalazłby: rubasz­
nych i szczerych? Tym bardziej 
teraz jakże można byłoby o- 
puścić fabrykę, gdy tyle w niej 
roboty.

— Dopóki sił starczy, będzie 
jeździł do fabryki — myślał 
Franciszek. Zresztą czy on tyl­
ko sam tak do niej przylgnął. 
Wielu jest takich. Weźmy choć­
by dla przykładu Kazimierza Ka­
letę. Młody chłopak, a jak się 
zabiera do roboty, i jak zna 
swój elektrotechniczny fach. 
Pamięta go, kiedy w okresie o- 
kupacji przyszedł do roboty. 
Był wówczas trochę wystraszo­
ny.

Znał też jego życie, zwykłe 
koleje losu człowieka, którego 
ojciec przed wojną był robotni­
kiem rolnym na pańskim ma­
jątku. Tak się wówczas wyda­
rzyło, że po strajku rolnym oj­
ciec Kazimierza — działacz ro­
botniczy, został zwolniony z 
majątku Wierzołąckiego. Wy- 
wędrował potem do Kicina. 
Mały Kazimierz wychowywał 
się odtąd w suterenie, a ojciec 
w końcu .dostał pracę w „Mal­
cie".

W domu Kaletów było dużo 
rodzeństwa — dziewięcioro 
dzieci. A więc dużo gęb do je­
dzenia, jak to się mówi. Ojciec, 
aby wyżywić rodzinę, musiał 
ciężko pracować. Od czwartej 
rano do siódmej pomagał go­
spodarzom na' polu, potem wę« 
drował do fabryki, by po połud­
niu znów pójść na pole.

Lepiej powodziło się im po 
przeprowadzce do Głównej. 
Tam Kazimierz skończył szkołę 
powszechną. Dobrze się uczył 
w szkole, ale nie mógł myśleć 
o dalszej nauce, bo musiał po­
magać ojcu, musiał wcześnie 
zacząć pracować. Próbował 
zresztą pukać do ówczesnego 

dziewanie 
Wiosenny 
po zieleniejących zbożem po­
lach i drobnych listkach drzew 
przydrożnych. Komin fabryczny 
w Czerwonaku 
gu nie dymił, 
się wydarzyć?

Może ktoś 
nieostrożnie coś zepsuł. Z tego 
powodu zawsze są trudności. 
Czerwonak leżąc na pograni­
czu wielkiego miasta i wsi nie 
dysponuje przecież wykwalifi­
kowanymi fachowcami. Ludzie 
tamtejsi nie zawsze posiadają 
dość wytrwałości, aby systema­
tycznie dokształcać się zawo­
dowo.

Ale trzeba przyznać, że w fa­
bryce dużo się zmieniło. Po­
czątkowo na zebraniach wy­
twórczych w ogóle nie było dy- 

Gimnazjum Mechanicznego przy skusji, początkowo załoga ma- 
Placu Bergera. Ale już woźny ło interesowała się życiem spo- 
w szkole powiedział mu, że je- łecznym. Każdy żył dla siebie 

w kręgu swojej rodziny. Odczu­
wało się niechęć do nowych 
form pracy. Na pół chłopska 
psychika pracowników przeła­
mywała się powoli. Ale z cza­
sem powstawała bojowość i spo­
łeczne spojrzenie na sprawy 
„ich" fabryki.

Chociaż nie wszystko pod tym 
względem zmieniło się w Czer­
wonaku, ale wyłonił się już 
aktyw robotniczy, który pracu­
je z uporem, analizuje sytuację, 
wysuwa nowe usprawniające 
pomysły i prowadzi za sobą za­
łogę.

Choćby np. Jan Pacholski, se­
kretarz fabrycznej organizacji 
partyjnej. Nie mówi na wiatr, 
nie obiecuje, pokazuje to co 
jest, choćby się to nie podoba­
ło. Ale z tego powodu właśnie 
ma wzięcie wśród robotników, 
wśród całej załogi.

Wychodzi on zawsze z trud­
nych sytuacji obronną ręką. 
Przed kilku miesiącami roz­
strzygnął trudny spór, który 
miał duże znaczenie dla fabry­
ki. Oto Fabian Jurent od dłuż­
szego cz&su myślał nad uspraw­
nieniem części maszyny papier­
niczej. Ze swych kombinacji 
podobno zwierzył się kiedyś 
Stefanowi Pawlakowi. Po u- 
pływie pewnego dalszego okre­
su czasu okazało się, że Paw­
lak wniósł podobny projekt u- 
sprawnienia do komisji. Na 
tym tle powstał spór. Chodziło 
o rozstrzygnięcie pytania czy 
Pawlak do swego pomysłu do­
szedł samodzielnie.

Sekretarz pogodził racjonali­
zatorów. Pawlak wycofał swój 
projekt, poczem obaj wynalaz- 

— badał je przeprowadzał kon- cy wnieśli nowy — wspólny 1 
trole, czy normalnie pracują, podzielili się otrzymaną pre- 
Dzięki temu w ciągu czterech mią

śli ojciec'jest robotnikiem, to 
nic z tego nie będzie i machnął 
przy tym znacząco ręką. Rze­
czywiście — podanie zostało 
odrzucone.

Poszedł Kazimierz na służbę 
do gospodarza. Na roli praco­
wał dwa lata by potem spró­
bować wyuczyć się jakiegoś za­
wodu. Pracował tu 1 tam, 
wreszcie zaczął naukę w jed­
nym z poznańskich warsztatów 
elektrotechnicznych. Nadeszła 
wojna i znów wiatr dął w jego 
oczy.

W okresie okupacji praco­
wał w Czerwonaku. Dzielnie się 
trzymał — jak wszyscy. Po 
wojnie wystąpił do Milicji, po­
tem pracował w Zjednoczeniu 
Energetycznym i wreszcie wró­
cił do fabryki. Coś go ciągnęło 
do Czerwonaka.

Przyszedł już jako wyuczony 
fachowiec i objął trudne obo­
wiązki. Chodziło wówczas o u- 
ruchomienie fabryki, jak naj­
prędzej, jak najszybciej. Cho­
dziło o to, by u wylotu wyso­
kiego komina pojawił się ciem­
ny, czesany wiatrem, pióropusz 
dymu.

Wreszcie fabryka ruszyła. 
Jedna z pierwszych w okręgu 
poznańskim. Zaczęła się odtąd 
produkcja dla wszystkich ludzi 
pracy, dla kraju.

Potem nadeszła normalna 
praca dla Kazimierza Kalety. 
Chociaż 1 tej było w bród. Z 
dwoma pomocnikami musiał we 
własnym zakresie uporać się ze 
wszystkimi fabrycznymi insta­
lacjami Żeby zapobiec nie­
przewidzianym wypadkom, co 
dzień obchodził wszystkie ma­
szyny i urządzenia elektryczne

------ ----- Napisał------------
ZYGMUNT NARSKI

lat pracy w fabryce nie zdarzy­
ła się żadna większa awaria za 
wyjątkiem jednej, z którą prze­
cież uporał się w ciągu siedmiu 
godzin.

Jakiś samochód, bryzgając 
błotem, minął Franciszka Tuż 
przed nim posuwały się dwie 
furmanki. Zza chmur niespo-

Franciszek Stawski 
jak on nie zżył się 
z fabrykę

Sprawa nie skończyła się na 
tvm. Jurent bowiem nie zaprze­
stał dalszych poszukiwań. 
W związku z tym złożył nie­
dawno nowy projekt z tego 
samego zakresu, jeszcze bar­
dziej usprawniający pracę. Ma­
ło tego, własnym nakładem 
projekt wprowadził w czyn. Ol 
Coraz lepsi są ludzie w Czer­
wonaku.

W połowie drogi z Głównej 
do Czerwonaka Stawskiemu ze­
psuł się rower. Na szczęście 
nic groźnego — tylko wentyl 
się przetarł. Pompując powie­
trze do dętki tylnego koła 
Franciszek nadal myślał o fa­
bryce.

Dziś po południu miało od­
być się zebranie w sprawie 
współzawodnictwa pracy. Żeby 
tylko uszkodzenie w fabryce 
nie było duże bo nie mógłby 
uczestniczyć w zebraniu. — No, 
teraz z tym współzawodnic­
twem daleko lepiej niż w ze­
szłym roku. Początkowo w ogó­
le przyjmowane było z niechę­
cią. Ale gdy się robotnicy prze­
konali, że współzawodnictwo 
poprawia wydatnie zarobki, że 
przodownikami opiekuje się fa­
bryka, przystępowali gremial­
nie do tego ruchu. Zresztą nie 
chcieli pokazać, że 
pracuje gorzej od 
bryk.

Dzięki zapałowi 
do pracy plan 3-letni wykona­
no w fabryce na dzień 30 listo­
pada ub. r. Podniesiono także 
jakość wyrobów, znajdującą 
się do niedawna na niezbyt wy­
sokim poziomie.

Uporanie 6ię z zagadnieniem 
jakości wcale nie było tak łat­
we. Bo trzeba wiedzieć, że przy 
zwiększaniu ilości produkcji za­
czynała szwankować jakość, a 
przecież chodziło o jedno i dru­
gie. Tymczasem, gdy maszyny 
pracowały za szybko — papier 
wykazywał niedociągnięcia spo­
wodowane nierównomiernym 
suszeniem lub nierównomier­
nym przerobem surowca. Na­
tomiast, jeśli zwalniało się bieg 
maszyn, papier wychodził lep-

Wacław Gugnowlcz
— jeden z czołowych przodow­

ników pracy
Fot. (4) K. Przychodzki Głos Wlkp.

szy, ale produkcja spadała ilo­
ściowo. Trzeba więc było tak 
dobrać czynniki w ilości i ja­
kości, żeby otrzymać najlepsze 
wyniki. A to nie było takie 
proste.

Dziś obsługa biorąca udział 
we współzawodnictwie pracy 
jest czujna na każde najmniej­
sze uchybienie w produkcji. 
Wraz z tym wzrasta ilość wy­
tworzonych wyrobów, a także 
przybywa ją fabryce coraz to no­
wi przodownicy pracy i to tak 
wśród mężczyzn jak i kobiet.

Wśród kobiet wybija się 
czwórka dzielnych niewiast: 
Maria Jóźwiakowa, Weronika 
Jóźwiakówna, Teresa Pachol­

ska 1 Stanisława Imburska. 
Brygada ta krząta się tak, aby 
nie dopuścić do postojów w 
pakowni. W ub. roku zajęła 
pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie zespołowym.

A Wacław Gugnowicz — to 
także jeden z czołowych przo­
downików, rozmiłowany w fa­
bryce. Ma za sobą długi szlak 
wojenny. Wacław Gugnowicz 
6łużył bowiem w II Armii Pol­
skiej i przemaszerował z nią 
szmat drogi — ze Związku Ra­
dzieckiego aż do Nysy, wal-, 
cząc z nieprzyjacielem.

W Czerwonaku został zdemo­
bilizowany i osiadł tam na sta­
łe. Sam pochodzi z Wilna. 
Czerwonak podoba mu się, 
wśród tutejszych ludzi czuje 
się dobrze, mieszkańcy i pra­
cownicy są do niego życzliwe 
ustosunkowani. Ostatnio 
ka wyremontowała mu 
kanie, zakładając nową podło­
gę, wstawiając nowe 
Wszystko to nastąpiło dzięki 
staraniom rady zakładowej.

Właśnie na jutro wzywa 
Franciszka Stawskiego prze­
wodniczący rady zakładowej 
Feliks Hirsch. Ciekaw jest co 
za sprawa, albo lepiej powie­
dziawszy co za nowa robota 
społeczna. Ale jakoś się zrobi, 
czas się znajdzie i na to. Albo 
mało to było spraw dotychczas. 
Weźmy choćby remonty miesz­
kań robotniczych. W bieżącym 
roku zdołano wyremontować 16 
mieszkań pracowników fabrycz­
nych, naprawiając dachy, pod­
łogi, zakładając instalacje ele­
ktryczne, wszystko na koszt fa­
bryki. A potem nowa sprawa 
ogródków działkowych. Dzie­
więć hektarów fabrycznej ziemi 
rozdzielono między pracowni­
ków, tworząc 40 ogródków. Już 
obecnie działki są obsiane, a 
wiosna je zazieleniła.

W dalszym ciągu niepokoił 
Franciszka Stawskiego ten ko­
min fabryczny — zamarły ja­
koby, Tam naprawdę musiało 
się coś nieprzewidzianego wy­
darzyć. Kto wie, może postój 
dłuższy z tego powodu nastąpi 
— a to stworzyłoby dodatkowe 
trudności w wykonywaniu pla­
nów pracy. Mogłoby także 
wpłynąć ujemnie na niedawno 
zaczętą nową produkcję kub­
ków tekturowych. A przecież z 
tymi kubkami to dobry pomysł. 
Produkcja ich zaoszczędzi kra­
jowi dużo metalu potrzebnego 
do produkcji maszyn. A same 
kubki chociaż z tektury będą 
miały wielkie zastosowanie 
praktyczne. W związku z tą 
nową produkcją przyjmuje się 
także do pracy dużo kobiet. W 
ten 6posób daje się nowe moż­
liwości zarobkowe mieszkań­
com Czerwonaka.

Rozrasta się nasza fabryka, 
rozrasta. Franciszek pamięta 
jak ją budował przedwojenny 
kapitalista Co rok stwarzał ta­
nimi rękoma robotników nowe 
budynki. Bogacił się, bogacił. 
W 1939 r. miał już potężną fa­
brykę. Ale dzisiaj mamy więk­
sze możliwości. Zakład rozwija 
się jeszcze szybciej.

Na jedną jednak obecnie 
sprawę narzekają robotnicy. 
Mianowicie — fabryka leży bli­
sko Poznania, a mimo to nikt 
się nią me interesuje. Związki 
zawodowe przysłały kiedyś dla 
świetlicy 60 książek 1 potem 
mało już dla fabryki zrobiły. 
A robotnicy chcieliby się po­
uczyć, poczytać — ale odczuwa­
ją brak pomocy pod tym wzglę­
dem.

Wtem nagle, gdy Franciszek ' 
dojeżdżał już do fabryki, ko­
min zadymił. — Co tam się 
stało? — spytał zajeżdżając 
do portierni. — wielkiego, 
coś tam w kotle, trzeba było 
ogień wygasić...

...Franciszek Stawski wracał 
do domu. Po asfaltowej szosie 
mknął jakby na motorze. Za 
wioską zatrzymał się i spojrzał 
w kierunku fabryki. Komin dy­
mił...



W tym domu 
zrealizowano czyn 1-majowy

Taki Jest, 
STANISŁAW POSPIECH

dawniejszy robotnik kotlarski 
dziś mistrz i kierownik oddziału

Ulica nosi nazwę Grunwaldzkiej, * nowy gmach 
— godło „Czytelnika**.  Historia tej nowej budowli, 
która w niedługim już czasie wzbogaci Poznań swą 
piękną elewacją, związana została z tegorocznym 
Świętem 1-Maja pracą robotniczej załogi z 1 Od­
działu PPB. Brygada ta w składzie 24 osób, zobo­
wiązała się skrócić o kilkanaście dni czas prze­
widziany na wykończenie pierwszego piętra gma­
chu i oddać tę kondygnację do dyspozycji poznań­
skiej delegatury „Czytelnika**  z dniem 1 maja br.

Stanisław Pośpiech uro­
dził się w 1903 roku i 
ma poza sobą 30 lat 

pTacy zawodowej. Nie wiodło 
mu się w życiu najlepiej. Naj­
gorzej było w 1925 roku, kiedy 
to — po odbyciu służby woj­
skowej — ówczesne państwo 
polskie nie mogło mu dać za­
trudnienia. Wiadomo, jaka jest 
dola bezrobotnego w państwie 
kapitalistycznym. Stanisław 
Pośpiech w poszukiwaniu pra­
cy wyemigrował — jak tylu 
innych — do Francji. Nie był 
tam długo, zaledwie jeden rok. 
Bolało go to, że nie mógł pra­
cować w swoim fachu, tylko w 
kopalni rudy żelaznej. Jeszcze

KP PZPR — ob. Mierzejewski. 
Przewodniczyła Bolesława Wię* 
cowska. Sprawozdanie z dzia­
łalności zarządu składał prze* 
wodniczący i kierownik Spół­
dzielni ob. Stanisław Metler, 
Wskazał on na początkowe trud­
ności, na zdewastowaną ziemię
1 budynki, na brak inwentarza. 
Rozpoczynano bowiem pracę 
bez zasobów gotówkowych, z 
jednym traktorem i 9 końmi na 
345 hektarach ziemi ornej. To­
też musiano skorzystać z poe 
mocy Ośrodka Maszynowego 
w Murowanej Goślinie i pomo­
cy PGR=ów.
• Wysiłki nie poszły na marne. 
W 1948 r. chłopi osiągnęli prze* 
ciętnie po 6 q zboża z hektara, 
w roku 1949 spółdzielnia zbierała 
już 13 q z ha. Poprawa widoczna, 
choć do doskonałości daleko. 
Osiągnięto natomiast piękny 
obrót — 21 milionów zł, a do 
podziału pozostała nadwyżka
3 miliony zł. W planach swoich 
na rok 1950 zarząd przewiduje 
podniesienie stanu pogłowia 
bydła do 50 sztuk i zaprowa­
dzenie hodowli świń. Chlewnia 
jest już wybudowana .

Na zebraniu wręczono wszy­
stkim pracownikom Spółdzielni 
książeczki z zestawieniem 
dniówek obrachunkowych za 
trzy kwartały ubiegłego roku. 
Podział obraca się w granicach 
od 100 do 200 tysięcy złotych 
na każdego pracującego człone 
ka. Uwzględniając poczynione 
inwestycje trzeba przyznać, że 
jest to dochód znaczny.

Po sprawozdaniu rozpoczęła 
się dyskusja, w której poza 
Bogdanowiczem, wskazującym 
na szereg raczej drobnych nie* 
dociągnięć zarządu, nikt inny 
nie zabierał głosu. Absencja ta 
świadczy o niedostatecznym 
jeszcze wyrobieniu ideowym i 
organizacyjnym członków spół­
dzielni. Duże pole do pracy ma­
ją tu organizacje polityczne i 
społeczne, jak podstawowa or­
ganizacja PZPR, Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe, Związek 
Samopomocy Chłopskiej, Koło 
Gospodyń Wiejskich i ZMP.

Celem osiągnięcia Jeszcze 
lepszych wyników w bieżącym 
roku gospodarczym zgłoszono 
wniosek o zmianę statutu Spół­
dzielni 1 przyjęcie III typu. Jest 
to doskonalsza forma pracy 
spółdzielczej, przez co podnie* 
sie się znacznie dochód każde­
go członka. Toteż zebrani je­
dnogłośnie i z zadowoleniem 
przyjęli ten wniosek. Rolnicza 
Spółdzielnia Produkcyjna w 
Wojnowie przeszła tym samym 
na wyższy typ pracy zespoło* 
wej, gdzie wyłącznie praca bę­
dzie podstawą obrachunków i 
podziału dochodu.

Walne zebranie dokonało 
także wyboru nowego zarządu 
Spółdzielni.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI

Mie tak dawno — bo jesz­
cze na początku ub. ro­

ku — w miejscu gdzie obecnie 
wznosi się nowy gmach (pod 
nr. 19 — opodal wylotu ulicy 
Matejki) widziało się jedynie 
szczątki budynku wypalonego 
i kompletnie zniszczonego 
wskutek działań wojennych. 
Prace nad generalną przebudo­
wą tego obiektu i przystoso­
waniem jego chaotycznej ele­
wacji do nowych potrzeb, roz­
poczęto w maju ub. roku. Dziś 
jest to już gmach potężnych 
rozmiarów, bo o 15 tys. m* 1 * 3 
kubatury i pięciu kondygna­
cjach. Nazwano go Domem 
„Czytelnika”, gdyż służyć bę­
dzie tej Spółdzielni Wyd.- 
Oświatowej, a za jfej pośred­
nictwem rozpowszechnianiu 
kultury i wiedzy poprzez prasę 
1 książkę.

Zobowiązanie załogi PPB jest 
i dlatego godne podkreślenia, 
że wykonanie jego przypadło 
na okres piać związanych z 
przygotowaniem Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich, 
na których Państw. Przedsięb. 
Budowlane wykonywało dużą 
część robót i zatrudniło wielu 
fachowców, Ale mimo tych — 
zdawałoby się — niesprzyjają-

Maria Zalewska
awansują

Maria Zalewska, lat 24, fi­
zyczna pracowniczka Zakła­
dów Siły Światła i Wody od 
1945 roku, dostała przed 6 
miesiącami awans społeczny 
na pracowniczkę umysłową: 
jest maszynistką w biurach 
rady zakładowej wymienio­
nego Zakładu.

Przez cztery lata Maria Za*  
lewska odbijała „Adremą" 
adresy na rachunkach za 

gaz l elektryczność Praca wca. 
le nielekka, wymagająca zna*  
cznego wysiłku fizycznego. W 
czasie Tygodnia Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokraty­
cznej, kiedy wielu spośród mło­
dzieży awansowano na wyższe 
stanowiska, otrzymała również 
awans i Marla Zalewska, córka 
niższego funkcjonariusza PKP, 
przechodząc z kategorii pra­
cowników fizycznych do kate­
gorii pracowników umysłowych. 
Maria Zalewska ukończyła 3- 
miesięczny kurs maszynopisa­
nia i dziś bardzo szybko 1 
zgrabnie wystukuje listy rady 
zakładowej oraz wykonuje inne 
prace biurowe.

Maria Zalewska bierze nie­
zwykle czynny udział w pracy 
społecznej. Jest członkiem Ligi 
Kobiet i ZMP, gdzie wybrano 
ją na wiceprzewodniczącą. Koło 
ZMP przy Zagładach Siły, 
Światła i Wody, liczące około 
40 członków, dało ostatnio dwa 
przedstawienia „Młodej Gwar- 

y dii". Maria Zalewska brała w 
nich czynny udział. „Pracy z 
próbami było wprawdzie bardzo 
dużo — opowiada wysłanniko­
wi „Głosu Wielkopolskiego" — 
ale za-to satysfakcja z udane*  
go przedstawienia ogromna. Je­
stem najszczęśliwsza, kiedy nie 
mam ani chwili czasu — na 
nudy". „Młoda Gwardia" w wy*  
konaniu młodych pracowników 
i pracowniczek Zakładów Siły, 
Światła i Wody grana będzie 
wkrótce na zewnątrz Zakładów 
dla świata pracy, w różnych 
fabrykach.

Praca społeczna i artystycz­
na, obok pracy zawodowej, nie 
zaspokajają wszystkich ambicji 
dzielnej panny Marysi. Ma ona 
zamiar zapisać się w najbliż­
szym czasie na kursv dla doro­
słych i uzupełnić swoją wiedzę 
tak, aby nie nie stało na prze­
szkodzie do — dalszych awan­
sów.

Maria Zalewska chce jeszcze 
bardziej zwiększyć swój udział 
w walce o pokój.

— To jest wolą nie tylko mo= 
ją, ale całej młodzieży 1 wny- 
stkich kobiet, (zj) 

cych warunków, ambitna zało­
ga Domu „Czytelnika" zobo­
wiązanie swoje wykonała. W 
ciągu niewielu dni położono 
posadzki lastricowe i parkieto­
we, osadzono stolarkę i wyko­
nano różne roboty wykończe­
niowe murarskie oraz malar­
skie. Tak więc, dzięki chlubne­
mu czynowi robotników z PPB 
Oddział 1, już w tych dniach 
do nowych lokali przeniesie się 
zespół oraz personel admini­
stracyjny Redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego".

Przodownik — Leon Galasiń- 
ski zajęty jest wykończeniową 
robotą murarską, aie mimo du­
żego • tempa pracy znajduje 
chwilę czasu, aby z nami po­
rozmawiać. To on, pierw­
szy wypowiedział się na nara­
dzie wytwórczej za podjęciem 
czynu i przedstawił jego war-

Qtacja kolejowa Łopucho*  
wo. Pytamy o drogę do 

Wojnowa.
— Nie trudno trafić — odpo*  

wiada lOdetnia, rezolutna 
dziewczynka. Zaraz za wsią, na 
lewo, ścieżka przez pola wzdłuż 
słupów telefonicznych. Za tą 
tam górką — zaraz Wojnowo.

Istotnie. Nie trudno trafić. W 
dali widać komin czynnej go*  
rzelni, na polach warkoczą w 
oddali traktory. Jeszcze kilka­
set kroków 1 znajdujemy się na 
polach Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej im. gen. Karola 
Świerczewskiego. Istnieje ona 
od marca 1949 noku. Pola pięk*  
nie uprawione 1 obsiane. Tam 
łan żyta. Stoi jak na obecną 
porę — wspaniale. Po drugiej 
stronie ścieżynki świeża ruń ja« 
rej pszenicy. Zasiana rzędowni*  
kiem, równo, bez spotykanych 
gdzie Indziej „esów floresów". 
Widać, że siewnik prowadził 
fachowiec nie od parady. Dalej 
pole Jęczmienia i owsa. Źdźbła 
wyrastają z dobrze uprawionej 
ziemi bez śladu chwastów. Do­
skonale przygotowano stanowi­
ska pod te rośliny.

Nieco niżej, nad łączką pra*  
cują cztery trójki koni, ciąg­
nące za sobą duże jednoskibo*  
we pługi. W odpowiedzi na po­
witanie pracujący chłopi za­
trzymują na chwilę konie i roz*  
poczynamy rozmowę.

— Co wy tu będziecie 6iać na 
tych murszach?

— Nic nie będziemy siać — 
odpowiada ze znaczącym uśmie*  
chem Franciszek Jakubowski. — 
Próbowano tu dawniej siać ży­
to, przenicę, owies, lecz nic z 
tego nie wychodziło. Zboże za­
wsze poległo i nie wydało plo­
nu — pozostała tylko słoma i 
bezużyteczna trawa... Otl Mio*  
tła... Orzemy więc, wyrównamy 
cały teren i zasiejemy mieszan­
kę traw. Zrobimy z tego kawał­
ka łąkę 1 na pewno mieć bę- 
dziemy dobre siano.

Pomysł gospodarczo słuszny. 
Zamiast kiepskiego zboża ten 
kawał ziemi możt wydać pierw*  
szorzędną paszę dla bydła i ko­
ni. Rozmawiamy dalej o pracy 
Spółdzielni, o tym — co ludzie 
myślą.

— No cóż — mówi ob. Jaku­
bowski — muszę powiedzieć, że 
powodzi nam 6ię nieźle. Rozpo­
czynaliśmy rok temu prawie z 
niczym. Mieliśmy pola zachwa­
szczone i zaperzone. A dziś...? 
Patrzcie — jeszcze u nas stoi 
8 stogów żyta do młócenia. Ma*  
my już 28 koni, 25 krów dojo­
nych i 9 jałówek. Do pracy w 
polu również dwa własne trak­
tory. Do tego trzeba dodać — 
co posiada każdy indywidualnie. 
Ja mam jedną krowę, maciorę 
z prosiętami, kury, kaczki, gęsi. 
A inni mają nawet po 2 krowy... 
No, ale już mu6imy jechać —

tość polegającą na pomnożeniu 
dzieła odbudowy kraju.

— Czynem tym — mówi Ga­
lasiński — chcemy przede 
wszystkim zadokumentować 
łączność z klasą robotniczą ca­
łego naszego kraju. Lata woj­
ny spędziłem w niemieckim o- 
bozie. JNie pragnę nowej zawie­
ruchy, tak jak nie pragnie jej 
nikt z moich towarzyszy pracy. 
Chcemy pokoju i pewności ju­
tra. Dlatego, gdy rzucono sło­
wo POKÓJ jako hasło 1-majo- 
we, postanowiłem dowieść 
przedterminowym wykonaniem 
robót, że o POKÓJ będziemy 
wytrwale walczyć, wzmacnia­
jąc kraj naszą pracą. —

Galasiński nie rzuca słów na 
wiatr. Osiągnął już piękny suk­
ces, wykonując systemem trój­
kowym 400°/« normy przy pra­
cach tynkarskich. Obecnie w 
fazie robót wykończeniowych 
wyrabia przeciętnie 200°/» nor­
my. Do zespołu jego należą: 
Wlad. Nawrot — murarz i 
Stanisław Sobczak — pom. mu­
rarski. Razem tworzą „trójkę", 
na której można polegać. Mając 
22 lata praktyki w zawodzie, 
Galasiński jest prawą ręką 
kier, budowy. Bierze żywy u- 
dział w naradach wytwórczych, 
interesuje go szczególnie sy­
stem zespołowej pracy.

przerywa Jakubowski — bo 
czas leci. Każda minuta dla nas 
droga. Normę musimy wpobić 
i... przekroczyć. Zobaczymy się 
na zebraniu...

Ruszyłem w kierunku wsi. 
Przechodząc obok dwóch sto­
gów niewymłóconego żyta, 
stwierdziłem, że są dobrze za­
bezpieczone przed myszami i 
wpływami atmosferycznymi, co 
świadczy o przezorności gospo­
darzy — spółdzielców.

Z dominującego nad wioską 
wzgórza widać budynki gospo­
darcze, pokryte nowymi dacha­
mi, wyremontowane. Musiało to 
sporo kosztować, ale porządek 
i czystość jest.

Tuż obok zabudowań trakto­
rzysta na „Ursusie" zaoruje ze­
szłoroczne kartoflisko. Pole nie 
dłuższe niż 80 metrów. Czemu 
tak nieekonomicznie wykorzy*  
6tuje się mechaniczną 6iłę po­
ciągową? Jak można na tak 
krótkim kawałku orać trakto­
rem? Przecież dużo paliwa i 
czasu traci on na same nawro*  
ty. Zapytałem o to traktorzy­
stę.

— Zaorałem już pole przewie 
dziane w planie na ten dzień. 
Nie chciałem, żeby traktor stał 
bez czynnie i wjechałem na ten 
kawałek, zaorze się ponad nor­
mę...

Oto dobry traktorzysta.
Biura zarządu Spółdzielni 

mieszczą się w byłym pałacu 
o«bszarniczym. I nie tylko biura. 
Mieści się tam również przed­
szkole, do którego uczęszcza 14 
dzieci, gustownie urządzona 
świetlica ZMP, nowozałożony 
sklep Gminnej Spółdzielni z 
Murowanej Gośliny, zaopatru­
jący ludność we wszelkiego roe 
dzaju towary. Gmach zamiesz­
kiwany dawniej przez jedną 
rodzinę „pana dziedzica" służy 
dziś całej gromadzie.

Zarząd pracuje w biurze nad 
przygotowaniem sprawozdania, 
bo przecież dziś walne roczne 
zebranie i członkowie będą się 
domagać wyjaśnień w wielu 
sprawach. •

Zabudowania gospodarcze u? 
trzymane 6ą we wzorowym po­
rządku. Tak od zewnątrz jak i 
od wewnątrz. Doskonale kon­
serwowane maszyny rolnicze 
lśnią czystością. Tym samym 
odznacza się kilkunastohektaro- 
wy park, a mieszkania człon­
ków utrzymane są w dobrym sta*  
nie. W zeszłym roku, jak opo­
wiadają kobiety, obok generał*  
nego remontu zabudowań go­
spodarczych wybudowano 6 no*  
wych domków jednorodzin­
nych. Piękne są te domki, ale... 
widocznie bez głębszego namy*  
słu wybrano teren pod budowę 
1 we wszystkich piwnicach stoi 
woda. Teraz nowa robota z jej 
odprowadzeniem za pomocą rur 
melioracyjnych,

Jeszcze jeden zespół wyróż­
nia się przy budowie Domu 
„Czytelnika". Jest nim trójka 
murarska Franc. Jabłońskiego. 
Trzeba jednak dodać, że i po­
zostali robotnicy z załogi nie­
wiele odbiegają od poziomu 
przodowników.

Wszystkimi pracami wcho­
dzącymi w zakres odbudowy 
kieruje z ramienia PPB od 
chwili ich rozpoczęcia architekt 
Miecz. Starczewski. Ten młody, 
pełen energii człowiek prowa­
dzi jednocześnie budowę Bursy 
Międzyszkolnej w Poznaniu o- 
raz roboty remontowe przy 
Gimn. im. Paderewskiego. Ob. 
Starczewski interesuje się 
szczególnie zagadnieniami uno­
wocześnienia metod pracy. W 
rozmowie podkreśla, że mimo 
kolosalnego niebezpieczeństwa 
związanego z przebudową gma­
chu, nie zanotowano żadnego 
nieszczęśliwego wypadku.

Całkowite zakończenie wszy­
stkich prac w Domu „Czytelni­
ka" przewiduje się na dzień 
1 lipca br. Gmach otrzyma este­
tyczną szatę zewnętrzną i zo­
stanie pokryty szlachetnym 
tynkiem. Warto dodać, że 
prawdziwą jego ozdobą będzie 
obszerna sala przystosowana 
do przedstawień teatralnych 
projektu inż. Pozarzyckiego.

J.T.

w lVoj,Mwia
W pierwszym roku Istnienia 

Spółdzielni, a ściślej w ciągu 
9 miesięcy (od marca do gru*  
dnia 1949) zajęto się przede 
wszystkim budynkami go6po*  
darczymi, które wymagały pil­
nego remontu. W następnych 
latach będzie się przeprowa­
dzać według planu dalsze inwe*  
6tycje i budować nowe domy 
mieszkalne.

— Nie ma to jak spółdziel­
cza gospodarka — mówi Kazi­
mierz Kazuś — bó gdyśmy tu 
gospodarowali indywidualnie, 
to mimo wzajemnej pomocy i 
wielkiego wysiłku nie można 
było dać rady. Brak było in­
wentarza, a szczególnie koni. 
Na skutek tego ziemia była 
wyjałowiona, nie należycie u- 
prawiona, pozostawały ugory. 
Dziś się zmieniło. Ma spółdziel*  
nia a i my indywidualnie też 
dorobiliśmy się inwentarza.

I Kazimierz Kazuś prowadzi 
mnie do swej obory pokazując 
krowę. 2 tuczniki, maciorę z 5 
prosiętami, kozę, kilkanaście 
kur.

— To jest już mój dorobek 
zeszłoroczny — powiada — a 
nie wiem, czy gospodarując na 
działce indywidualnie, docho­
wałbym się tego. Chyba nie.

A jednak nie wszyscy wstą­
pili do spółdzielni. Pięciu chło*  
pów gospodaruje indywidual­
nie. Z pewną zazdrością spo*  
glądają oni teraz na osiągnię­
cia spółdzielców. Chcą przystą­
pić po żniwach do spółdzielni. 
Spotykają się jednak z odmową

— Nie ma tak dobrze! Kiedy 
było źle, kiedy zaczynaliśmy na 
spółdzielczym, a co dnia były 
nowe trudności i roboty oo nie*  
miara, to ich nie było. A teraz 
do gotowego, to chcą przyjść. 
Nie przyjmiemy ich i basta — 
mówi do mnie kilku członków 
Spółdzielni.

Zdaje się, że członkowie spół­
dzielni tylko częściowo mają 
słuszność. Prawda, że więk­
szość gromady przystąpiła do 
zespołu i z zapałem zabrała 6ię 
do pracy a tych 5 malkonten­
tów patrzało z nieufnością, co 
tu dużo gadać... nawet z pe­
wnym lekceważeniem! Dziś wi­
dzą jednak swój błąd. Widzą, 
że zespołowa praca daje lepsze 
wyniki gospodarcze i dla kaź- 
dego z osobna 1 dla wszystkich 
razem. Dziś chcą równiel pra­
cować spółdzielczo.

Toteż źle czynią ci spośród 
spółdzielców, którzy są prze­
ciwni przyjęciu ich do swego 
grona. Spółdzielcy z Wojnowa 
winni to wszystko rozważyć, 
zastanowić się. Jeśli dotychcza­
sowi malkontenci chcą dobrze 
pracować — to chyba nie ma 
przeszkód, by ich do spółdziel­
ni przyjąć.

Na walnym zebraniu był 
obecny I sekretarz KW PZPR 
— ob. Baranowski i I sekretarz

Na drzwiach widnieje tablicz­
ka z napisem ^Oddział Kotlar­
ski, Kierownictwo. Wchodzę 
do wnętrza. Typowy pokój biu­
rowy: szafa, dwa biurka, tele­
fon. Wita mnie wysoki, szczu­
pły mężczyzna — Stanisław Po­
śpiech, pierwszy przodownik 
pracy w Poznańskich Zakładach 
Siły, Światła i Wody, dawniej­
szy robotnik kotlarski, — dziś 
— mietrz i kierownik oddziału, 
liczącego ponad 20 pracowni­
ków.

więcej bolało 1 jago i innych 
emigrantów polskich to, te ko­
palnia była prywatną własno­
ścią pewnej bogate) rodziny 
francuskiej i te pracowali : io 
dla siebie.

*

roku 1936 pracuje Po 
śpieah w Poznańskich 

Zakładach Siły, Światła i Wo­
dy jako kotlarz.

Pokazuje md przez okno dwa 
olbrzymie zbiorniki gazowe na 
dziedzińcu Zakładu.

— Jednego nie było zupełnie 
— mówi — a drugi był znisz­

czony od 
bomb. Cała ta 

była po-

Dziś, po 5 
latach, icedy 
na dziedzińcu 
wszystko jest 
odbudowane, 

pięknie upo­
rządkowane i 
wzorowo czy­

ste, trzeba dużego wysiłku 
myślowego, aby odtworzyć 
w pamięci obraz ówczes­
nych ruin, plątaniny żela­
stwa 1 gruzu. Ale Stanisław 
Pośpiech, który był przy odbu­
dowie obu zbiorników, pamięta 
wszystko dokładnie. Opo­
wiadanie o ogromie pracy, 
którą wykonano, sprawia mu 
rzetelną, tak dobrze zasłużoną 
satysfakcję. Stanisław Pośpiech 
wbijał w ciągu jednego dnia 
dwa tysiące nitów 8-milimetro- 
wych, osiągając 560% normy! 
Jego przykład tak podziałał na 
towarzyszy pracy, że gotowe 
zbiorniki oddano do użytku o 
pół roku wcześniej!

Tak, Poznanianko! Kiedy od­
kręcisz kurek od gazu w swoim 
mieszkaniu i kiedy zaszumi 
wesoło woda w lmbryku nad 
płomieniem gazowym — po­
myśl czasem o kotlarzu Stani­
sławie Pośpiechu, który wśród 
ogłuszającego huku młotów bił 
w piorunującym tempie nit za 
nitem, abyś Ty, o pół roku 
wcześniej wolna była od obo­
wiązku trzykrotnego w ciągu 
dnia rozpalania werrla pod 
płytą-

Polska Ludowa pamiętała o 
zasługach Pośpiecha. Za ten 
celująco zdany egzamin doj­
rzałości społecznej Stanisław 
Pośpiech udekorowany został 
w 1947 roku złotym Krzyżem 
Zasługi. Był nawet z wizytą u 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
rozmawiał z Nim i wręczył Mu 
w upominku wykonaną w Po­
znaniu miniaturkę w tak re­
kordowym tempie odbudowa­
nych zbiorników. W czerwcu 
1949 roku Stanisław Pośpiech 
otrzymał awans snołeczny na 
mistrza i kierownika oddziału 
kotlarskiego.

*

TT rążymy po warsztacie,
V gdzie wre gorączkowa 

praca. Trzeba w krótkim czasie 
przygotować na Targi kotły do 
gotowania posiłków. Praca nie 
jest taka prosta, gdyż kotły 
przerabia się z opalania wę­
glowego na gaz. Nowy mistrz 
nie wątpi, że robota będzie wy­
konana w porę. Jego ludnie 
wiedzą, że tu zawieść n!e moż­
na. Wiedzą również, że za 
zwiększonym tempem pracy i- 
dzie zwiększony zarobek.

Wracamy do biura. Kierow­
nik Pośpiech siada za swo;m 
biurkiem i opowiada mi o do- 
mu, żonie i dwojgu dorastają­
cych dzieci, które się uczą w 
szkołach. Zakład S;ły, Światła 
i Wody proponował mu ładne 
i obszerne mieszkanie w nowo- 
wybudowanym budynku, ale 
on podziękował. Ma swoje mie­
szkanko na Wierzbiecicach i 
uważa, że dziś — kiedy tylu 
ludzi potrzebuje mieszkań — 
jest ono dlań chwilowo wystar­
czające. Na 1 maja w ramach 
Czynu Pierwszomajowego, wy­
konał dla swoich pracowników 
łazienkę, aby po ciężkiej i bru­
dzącej pracy mogli odświeżyć 
się w ciepłej kąpieli.

♦

rF aki jest Stanisław Pośpiech, 
dawniejszy kotlarz, które­

mu Polska Ludowa za obywa­
telski stosunek do pracy, dała 
awans społeczny na stanowisko 
kierownicze.
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WSZYSCY
pod okryte chwała sztandary

gó w/sjr/a
Mimiki dzień Moznania,

XXIII Międzynarodowe
Targi Poznańskie

Odezwa KC PZPR
(PAP). Komitet Centralny 

Zjednoczonej Partii Robot- 
wydał w przededniu Święta 

— odezwę treści następującej:

Do ludu pracującego miast i wsi

Warszawa 
Polskiej 
niczej 
Pracy

JUTRO, W DNIU 1 MAJA 
w dniu światowego przeglądu 
bojowych sił postępu, pokoju i 
socjalizmu,

lud polski — gospodarz 
wyzwolonej Ojczyzny wy­
stąpi w wielkiej 800 miliono­
wej rodzinie wolnych naro­
dów, które zerwały już oko­
wy imperializmu i na o- 
gromnym obszarze od Ocea­
nu Spokojnego ?o Łabę i 
Bałtyk budują nowe życie 
i nowy świat. Wystąpimy 
solidarnie razem z niezliczo­
nymi zastępami bojowników 
walczących w krajach kapi­
tału o pokój i wyzwolenie 
społeczne.

JUTRO 
prześlemy płomienne pozdro­

wienia i podamy bratnią dłoń : 
setkom milionów prostych lu­
dzi

na wschodzie — wznoszących 
wspaniały gmach komunizmu i 
na zachodzie — toczących bo­
haterskie boje przeciw ustrojo­
wi ucisku, wyzysku i zbrodni 
wojennych.

Zademonstrujemy wraz z 
nimi niezmożoną silę Świa­
towego Frontu Pokoju.

Zjednoczeni w obozie po­
stępu i socjalizmu pokrzy­
żujemy zbrodnicze plany 
imperialistycznych wrogów 
ludzkości.

Wywalczymy trwały po­
kój i jasną przyszłość dla 
naszych dzieci.

Niech w tym dniu międzyna­
rodowego braterstwa i solidar­
ności ludzi pracy głos całego 
narodu polskiego złączy się z 
głosem wszystkich — bez 
względu na narodowość, wiarę 
i kolor skóry — którzy nie chcą 
wojny w potężnym haśle roz­
brzmiewającym poprzez wszy­
stkie kraje i kontygenty globu 
ziemskiego.

,.Żądamy zakazu broni ato­
mowej, Rząd, który by pierw­
szy użył bestialskiej broni ato­
mowej będzie potępiony przez 
ludzkość, jako zbrodniarz wo­
jenny".

Do Prenumeratorów
naszego pisma
Niektórzy prenumera- ' 

torzy wpłacający należ- ; 
ność za prenumeratę 
przez PKO i urzędy po­
cztowe, dokonują wpFat 
w zbyt późnym terminie, 
tj. po dniu 20 miesiąca 
poprzedzającego miesiąc 
prenumeraty, powodując 
przez to opóźnienie ma­
nipulacji na poczcie i w 
P. P. K. „Ruch“, co w 
konsekwencji opóźnia 
wysyłkę pisma.

W celu uniknięcia o- 
późnień w wysyłce PPK 
„Ruch“ prosi Ob. Ob. 
Prenumeratorów o wpła­
canie należności za pre­
numeratę najpóźniej do 
dnia 20 każdego miesią­
ca poprzedzającego mie­
siąc prenumeraty. — 
Wszystkie wpłaty, które 
będą nadane na PKO lub 
pocztą po dniu 20, będą 
automatycznie zaliczane 
na prenumeratę o jeden 
miesiąc później.

Za datę nadania wpła­
ty uważa się datę stem­
pla pocztowego na po­
kwitowaniu.

Administracja

JUTRO
ożywieni tą wolą obrony 

pokoju i budowy lepszego 
życia zademonstrujemy 
przed całym światem osią­
gnięcia naszego socjalistycz­
nego budownictwa, wyniki 
ofiarnego wysiłku i trudu 
polskich robotników, chło­
pów i inteligencji, wykażemy 
rosnącą siłę i znaczenie 
Polski Ludowej.

Podżegaczom wojennym, 
którzy z nienawiścią i stra­
chem patrzą na wzrost po­
tęgi świata socjalizmu 
ODPOWIEMY
wielką demonstracją jedności 
robotników i chłopów, jedności 
wszystkich ludzi pracy, jedno­
ści partyjnych i bezpartyjnych, 
jedności wierzących i wolno- 
myślnych. jedności wszystkich, 
którzy pragną pokoju, szczę­
ścia i wielkiej ojczyzny
ODPOWIEMY
gorącym powitaniem oddziałów 
naszego robotniczo-chłopskiego

Międzynarodowe Targi Poznańskie 
dowodem stale rosnącej siły

polskiej gospodarki
Przemówienie Premiera Cyrankiewicza

na uroczystości otwarcia Międzynarodowych Targów Poznańskich
Szanowni Zebrani!
Jest rzeczą bezsporną, że 

cała Polska i wszyscy nasi 
przyjaciele przypisują dorocz*  
nym Międzynarodowym Tar­
gom Poznańskim daleko więk­
sze znaczenie, aniżeli to, jakie 
zwykle przypisuje się różnym 
wystawom i targom. Nie tylko 
i nie wyłącznie handlowe jest 
znaczenię, Targów Poznańskich, 
nie tylko 1 nie wyłącznie go® 
spodarcze znaczenie, aczkol*  
wiek i ono jest ogromne.

Tak się już stało, że Targi 
Poznańskie są w bardzo sze*  
rokim znaczeniu corocznym 
przeglądem coraz szybciej 
narastającej prężności Naro*  
du Polskiego na szeroko po- 
jętym odcinku rozwoju go» 
spodarczego i równocześnie 
Targi Poznańskie dokumens 
tują coraz wyraźniej ścisłą 
łączność rozwoju polskiej go*  
spodarki narodowej z brater*  
ską współpracą ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demo*  
kracji ludowej.
Taki jest polityczny wyraz 

przeglądu naszego rozwoju go® 
spodarczego i przeglądu ria® 
szych stosunków gospodarczych 
ze Związkiem Radzieckim i kra. 
jami demokracji ludowej, jaki*  
mi są doroczne Targi Poznań*  
skie.

Rosną te Targi Poznańskie z 
roku na rok, rosną nowe pawia 
lony, rośnie ich obszar, rośnie 
ilość eksponatów, rośnie jakość 
eksponatów, tak jak rosną u 
nas szeregi przodowników i 
przodownic pracy, racjonaliza*  
torów i nowatorów — tak jak 
rosną kwalifikacje polskich ro*  
botników, polskich techników 
i inżynierów — tak jak rośnie 
ilość maszyn, obrabiarek i kon*  
strukcji — tak jak rosną nasze 
fabryki, nasze miasta — tak jak 
rośnie przodowniczka Narodu 
— polska klasa robotnicza — 
jak rośnie cała Polska Ludowa.

Rosną wreszcie te nasze Tar® 
gi Poznańskie, tak jak rosną 
nasze stosunki gospodąrcze, jak 
zacieśnia się współpraca z kra*  
jem przodującej nauki, przo*  
dującej techniki — ze Związ*  
kiem Radzieckim — jak rosną 

wojska, które wraz z niezwy­
ciężoną Armią Radziecką i ar­
miami krajów demokracji ludo­
wej stoi na straży pokoju i 
wolności ludów
ODPOWIEMY
gotowością do walki

o przedterminowe wykonanie 
zadań pierwszego roku planu 
6-letniego,

o wyplenienie do reszty wszel­
kiego wyzysku, zacofania i 
ciemnoty,

o wzmocnienie rad narodo­
wych jako podstawy państwa 
demokracji ludowej,

o dalszy postęp socjalizmu w 
naszej gospodarce, nauce i kul­
turze.

Wszystko co młode, twór­
cze i patriotyczne w naro­
dzie niechaj stanie jutro w 
szeregach u boku klasy ro­
botniczej mocno i pewnie 
trzymającej ster Polski Lu­
dowej.

Towarzysze!
Mija 60 lat od chwili, kiedy 

na ulicach Warszawy ukazał 
się 1 maja czerwony proleta­
riacki sztandar.

Sztandar ten, który przeciw 
carskim i pruskim żandarmom, 
przeciw terrorowi i zdradzie 
piłsudczyzny, przeciw bestial­
stwu hitlerowców niosły dło­
nie Kasprzaka, Okrzei, March­
lewskiego. Dzierżyńskiego, 
Buczka i Nowotki — dziś po­
wiewa zwycięsko nad wyzwo­
loną Polską Ludową.

nasze stosunki gospodarcze z 
krajami budującymi socjalizm 
jak rozwijają się nasze 6tosun< 
ki z Niemiecką Republiką De*  
mokratyczną.

Udział wystawców z krajów 
kapitalistycznych świadczy rów. 
nież o znaczeniu Targów Po*  
znańskich jako imprezy mię*  
dzynarodowej, świadczy o po® 
stawie Polski, utrzymującej sto. 
sunki handlowe ze wszystkimi, 
którzy gotowi są współpraco*  
wać z nami na zasadach rów. 
ności, poszanowania suweren*  
ności i wzajemnych korzyści.

Międzynarodowe Targi Pos 
znańskie, będące przeglądem 
dorobku naszego narodu I ży» 
wym świadectwem ścisłej 
współpracy z naszymi poli« 
tycznymi przyjaciółmi, są 
równocześnie dowodem na*  
szej pokojowej postawy, są 
dowodem rosnącej siły pol> 
skiej gospodarki, która jest 
ważnym składnikiem sił ca*  
łego obozu pokoju, rosnących 
sił pokoju — niewzruszonej 
tamy przeciwko lmperiali*  
stycznym zapędom.
Pięć lat gospodarki Polski 

Ludowej, to nieprzerwane pas® 
mo wysiłku narodu wokół po« 
wojennej odbudowy znisziczo. 
nych 1 wokół rozwoju zanied® 
banych przez rządy kapitali*  
styczne gałęzi gospodarki. Pięć 
lat rozwoju i droga, którą już 
przeszedł nasz kraj, to wspa® 
niały dowód żywotności, pra*  
cowitości i patriotyzmu narodu 
polskiego. Wszystkie osiągane 
wyniki, sukcesy i zwycięstwa, 
to potwierdzenie słuszności 
drogi, którą wybrał nasz naród 
pod przewodem klasy robotni*  
czej. Kolejne etapy trzyletnie® 
go planu odbudowy, których 
wyrazem i odbiciem były co 
roku Targi Poznańskie, to rów*  
nocześnie etapy naszego zwy® 
cięskiego marszu w przyszłość, 
naszej trwałej, zwycięskiej 
walki o tę przyszłość i naszej 
niezachwianej pewności zwy*  
cięstwa.

Dlaczego po zwycięskim wy*  
konaniu trzyletniego planu — 
planu odbudowy — wkraczając 
w okres planu 6®letniego, planu

JUTRO
w niezliczonych pocho­

dach, we w '/stkich zakąt­
kach kraju demonstruje­
my naszą wolę wcielenia w 
życie tego, o czym marzyły 
masy uciśnionych i wyzy­
skiwanych od setek lat, te­
go o co walczyły bohater­
sko w ciągu dziesięcioleci 
pokolenia rewolucjonistów.

Silni jednością klasy robotni­
czej i ludu pracującego miast 
i wsi,

uzbrojeni w niepokonany oręż 
idei Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina,

zbratani w sojuszu i przyjaź­
ni z wielkim Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej, ze wszystkimi siłami 
socjalizmu i postępu w świę­
cie
zbudujemy Polskę Socjalistycz­
na.

NIECH ŻYJE NASZA WOL­
NA OJCZYZNA, KRAJ WY­
ZWOLONYCH MAS PRACU­
JĄCYCH, NIEZŁOMNE OGNI­
WO ŚWIATOWEGO FRONTU 
PC KOJU.

NIECH ŻYJE TOW. STALIN, 
GENIALNY WÓDZ MAS PRA­
CUJĄCYCH CAŁEGO ŚWIA­
TA, UOSOBIENIE JEDNOŚCI 
LUDÓW WALCZĄCYCH O 
POKÓJ I WOLNOŚĆ.

WSZYSCY POD OKRYTE 
CHWAŁĄ SZTANDARY PIER­
WSZEGO MAJA.

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 

budowy fundamentów socja*  
lizmu, nasz naród jest pewny 
swej przyszłości? Dlatego, bo 
po raz pierwszy w swej histo® 
rii gospodaruje na swej ziemi 
sam, bez kapitalistycznego wy 
zysku, bez eksploatacji przez 
imperialistyczne monopole, bez 
bezrobocia, bez marnowania e*  
nergii ludzkiej, bez nieuniknio*  
nych kryzysów, związanych z 
gospodarką kapitalistyczną.

Jesteśmy pewni swe) przy® 
szłości, bo budowa socjalizmu 
wyzwala i będzie wyzwalać co® 
raz to nowe, coraz to potęż*  
niejsze zasoby zapału, energii 
i pomysłowości w masach pra. 
cujących, wśród milionów męż® 
czyzn, kobiet i młodzieży, czu*  
jących się gospodarzami swej 
Ojczyzny.

Jesteśmy pewni swej przy® 
szłości, bo w budowie socjaliz*  
mu, w walce o naszą niezawi*  
6łość gospodarczą, w rozwija*  
niu naszej gospodarki, mamy i 
będziemy mieć oparcie o do*  
świadczenie i o pomoc Związ® 
ku Radzieckiego, o współpracę 
ze wszystkimi krajami, kroczą*  
cymi wraz z nami po tej samej 
drodze postępu i pokoju.

Jesteśmy pewni swej przy*  
szłości, bo na 6traży naszych 
zdobyczy, jako gwarancja na*  
szego rozwoju, naszego bezpie*  
czeństwa, możliwości naszej po® 
kojowej pracy, na przekór mo*  
nopolistom i imperialistom, sta*  
ją u boku Związku Radzieckie*  
go coraz to potężniejsze szere*  
gi narodów i ludów, które wy® 
brały wolność i umieją — tak, 
jak i my, o tę wolność walczyć 
i tę wolność w codziennym tru*  
dzie i wysiłku tworzyć, budo, 
wać.

Przemawiając na otwarciu 
Międzynarodowych Targów Po*  
znańskich, chciałbym wyrazić 
serdeczne podziękowanie i u*  
znanie wszystkim, którzy swą 
ofiarną pracą przyczynili 6ię do 
ich realizacji. ,

— Międzynarodowe Targi 
Poznańskie ogłaszam za ot® 
warte.

Niech żyje twórcza i poko*  
jowa praca Narodu Polskiego!

Uroczystości otwarcia Międzynarodowych Targów 
Poznańskich odbyły się w budynku dyrekcji Targów. 
Przybył na nie Premier Rządu Rzeczypospolitej Józef 
C\ rankiewicz. Obok Premiera RP miejsca zajęli: z-ca 
przew. PKPG min. Szyr, min. handlu zagr. Gede oraz 
sekretarze KW PZPR Baranowski i Ladosz. Ponadto 
obecni byli minister handlu wewnętrznego Dietrich 
minister rolnictwa i reform rolnych Dąb-Kocloł, mini­
ster kultury i sztuki Dybowski, minister zdrowia Mi­
chejda, minister skarbu Dąbrowski, minister przemysłu 
lekkiego Stawiński, minister leśnictwa Podedworny, mi­
nister poczt i telegrafów Szymanowski, prezes Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicznego Grossfeld oraz wice­
ministrowie i podsekretarze stanu.
Na sali widzieliśmy także 

akredytowanych w Poł6ce 
członków korpusu dyplomatycz­
nego. Przybyły również do Po­
znania delegacje zagraniczne, 
a mianowicie delegacja ra­
dziecka z przedstawicielem 
handlowym. ZSRR w Polsce Ba- 
barinem na czele, delegacja 
czechosłowacka z ministrem 
Gregorem, węgierska z mini­
strem Lantos, rumuńska z mini­
strem Barleadieanu, albańska z 
min. Naumem Stralla i Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej z ministrem Selbma- 
nem na czele.

W uroczystości uczestniczyli 
także przedstawiciele partii po­
litycznych, związków zawodo­
wych, korespondenci prasy kra­
jowej i zagranicznej oraz licz­
ni goście krajowi i zagraniczni.

Na wstępie przemówienie 
wygłosił Prezydent miasta 
Frąckowiak, który zaznaczył, że 
tegoroczne Targi Międzynaro­
dowe są przeglądem osiągnięć 
planu trzyletniego oraz wyty­
czają perspektywy gospodarcze 
planu 6-letniego. Mówca 
stwierdził nadto, że MTP są do­
wodem pokojowego budownic­
twa Polski Ludowej.

NASTĘPNIE WŚRÓD OKLA­
SKÓW ZEBRANYCH PREMIER 
CYRANKIEWICZ DOKONAŁ 
AKTU OFICJALNEGO OT­
WARCIA TARGÓW.

Po wygłoszeniu przemówienia 
poświęconego Targom, Premier 
Cyrankiewicz oraz członkowie 
Rządu, w towarzystwie gości 
krajowych i zagranicznych, 
zwiedzili poszczególne hale wy­
stawowe i pawilony. Przez 
dłuższą chwilę zatrzymano się 
w Pawilonie Radziecki em znaj­
dującym się w dawnej Wieży 
Górnośląskiej, naprzeciwko 
wejścia głównego. Duże zainte­
resowanie wzbudziła wifksza 
niż w latach ubiegłych ekspo­
zycja krajów demokracj. iudo- 
wej.

Premier Cyrankiewicz, człon­
kowie Rządu oraz goście og'ą- 
dali z zainteresowaniem wyro­
by polskiego przemysłu wypro­
dukowane na zakończenie pla­
nu trzyletniego oraz plansze i 
wykresy przedstawiające zada­
nia stojące przed naszą gospo­
darką w planie sześcioletnim.

Stan wyjątkowy
w porcie neapoliiańskim

RZYM (PAP. Agencja 
ANSA donosi, że w sobotę ra­
no zawinął do portu neapoli- 
tańskiego transportów ec ame 
rykański z bronią przeznaczo. 
ną dla Włoch w ramach agre 
sywnego paktu atlantyckiego.

Jak wynika z doniesień pra. 
sowych, władee włoskie w o 
czekiwaniu przybycia tego 
transportowca, już przed kilku 
dniami ogłosiły stan wyjątko. 
wy w porcie, obsadzając go

Af. Ffiorez 
honorowym obywołelem 

miasta Warszawy
Stołeczna Rada Narodowa 

uczciła 50 rocznicę urodzin przy­
wódcy francuskich mas pracu­
jących Maurice Thoreza — 
nadzwyczajnym uroczystym po­
siedzeniem.

Na posiedzeniu tym zapadła 
jednomyślna uchwała nadająca 
Maurice Tkorezowi obywatel­
stwo honorowe m. st. Warsza­
wy w uznaniu Jego wielkich 
zasług w dziele walki o pokój, 
postęp i sprawiedliwość spo­
łeczną oraz Jego osiągnięć w 
pogłęb:ar>iu przyjaźni ludów 
Polski i Francji.

Po uroczystościach ofłcjal- 
Targami publiczności’ zapełniły 
nych tłumy zgromadzonej przed 
wszystkie hale wystawowe i 
pawilony

Targi opuszczano pod waże­
niem olbrzymich osiągnięć kro­
czącej do socjalizmu Polski we 
wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego kraju,

❖
Na otwarcie M. T. P. przybył 

również cały szereg przedstawicieli 
największych agencji prasowych, 
filmowych i rozgłośni zagranicz­
nych oraz dziennikarzy. Z kores­
pondentów zagranicznych akredy­
towanych przy M. S. Z. w War­
szawie przybyli: Michał Jarowej 
„Izwiestia", Włodzimierz Szyrkin 
„Wolność", Witalij Nowikow 
„Tass" Jakub Makarenko „Praw­
da", Miklosz Varias z Budapesztu, 
Karol Hrabal z rozgłośni Radia 
Praskiego, Edward Morrow ,New 
York Times", Ormond Godfrey 
„Associated Press", Athanese Pu- 
padopoulos .Elefteri EUada" oraz 
Marguerite Poole „New Poland". 
Z Niemiec przybyli przedstawicie­
le pism: „Allgemeiner Deutscher 
Nachrtchtendienst”, .Berliner Rund- 
funk”, „Taegliche Rundschau" śtj>.

Ocfezwcr 
narodu vietnamskiego 
do narodu polskiego

PEKIN PAP. Z Vietnamu 
donoszą, że Front Narodo­
wy i Zjednoczeń e Ludowe 
Vietnamu ogłosiły odezwę do 
narodu polski ego, w której 
stwierdzają, że będą ściśle 
współpracować z krajami de­
mokracji ludowej.

Idąc w ślady krajów demo­
kracji ludowej i bórąc z nich 
przykład — stwierdza odezwa 
— walczyć będziemy aż do o- 
siągnięcia ostatecznego zwycię­
stwa nad obozem międzynaro. 
dowej reakcji i nad francu­
skimi imperialistami kolonial­
nymi. Odezwa wyraża wdzię­
czność i podziękowanie krajom 
demokracji ludowej za okaea- 
ne dotychczas poparcie oraz 
wiarę, że kraje te stać będą u 
boku Vietnamu również obec­
nie, w chwili wielkich przygo­
towań do decydującej walk; o 
wyzwolenie.

znacznymi siłami policji oraz 
izolując go od basenu zewnę­
trznego zasiekami z drutu kol­
czastego i zaporami przeciw, 
czołgowymi. Po przybyciu 
statku życie w porcie'handlo. 
wym całkowicie zamarło. Na 
redcie nie ma ani jednego 
statku handlowego. W zatoce 
neapolitańskiej od tygodnia za 
kotwiczona jest amerykańska 
eskadra wojenna, składająca 
się z lotniskowca, dwóch cięż­
kich krążowników, 7 kontr 
torpedowców, jednej łodzi 
podwodnej i 5 statków pomoc­
niczych. Marynarze amery­
kańscy oraz amerykańska 
p echota morska, któnzy co­
dziennie schodzili na t>rzeg, 
dosłownie okupowali miasto.

Komitet Obrońców Pokoju 
prowincji neapoltańskiej o- 
raz komitet wykonawczy 
Izby Pracy w Neapolu wyda­
li odezwę do robotników Nea­
polu, w której weywali do 
składania protestów przeciwko 
„zbrodn czej, prowokacyjnej 
polityce przygotowań do woj­
ny", stanowiącej śmiertelne 
niebezpieczeństwo dla obywa­
teli włoskich.
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Zapaśnicy polscy 
zwyciężają 

FSGT 5:3
Rozeg’ane w Warszawie za­

wody zapaśnicze między repre­
zentacja związków zawodowych 
Francji FSGT zakończyły się 
zwycięstwem drużyny polskiej 
w stosunku 5:3.

Po prezentacji zawodników 
i wymianie upominków rozpo­
częto zawody. W drużynie pol­
skiej na wyróżnienie zasługują 
Tobola i Stróżek; którzy w pię­
knym 6tylu rozstrzygnęli swo-e 
walki przed czasem. W zespole 
francuskim najlepiej zaprezen 
to walj się Martig i ,Jue>n 
beckijan.

Wyniki:
W muszej — Sznajder (P) po- 

kr'uał Dubarbier.
W koguciej — Smól (P) uległ 

M^.rtigowi.
W piórkowe] — Toboła (P) 

położył na łopatki Paguette.
W lekkiej — Stróżek (P) po­

łożył na łopatki Lei'a.
W półśredniej — Reda (P) 

przegrał z Juenbeckljan’em.
W średniej — Radońf P) prze­

grał z Degueldre.
W półciężkiej — Szajews-ki 

(P) zwyciężył Kona rkowskiego 
(FSGT).

W ciężkiej — Kryszmal6ki 
(P) położył na łopatki Clatot a.

W walce naprogramowej w 
wadze półśredniej Wiciak (P) 
przegrał z Marnafem.

Na macie sędziowali _
zmianę Swiętosławski (Polska) 
i sędzia francuski.

ni

Przeglądy lekarskie
do

„Biegów Narodowych “
Centralna Wojewódzka Poradnia 

Spartowo-Lekarska organizuje prze­
glądy lekarskie w następujących 
punktach:

a)

b)

Ośrodek Kultury Fizycznej 
Wojewódzkiego K. K. F. przy 
Drodze Dębińskiej w dniach: 
2, 3, 4, 5 i 6 maja od godz. 18 
do 20. W punkcie tym zgła­
szają cię riezrzwz-ni oraz za­
kłady prłcy i aokoły, nie po- 
siadaią^s l»Jrarzy;
Poradnls Sportowo - Lekarska 
przy Cer/ra^ym Ośrodku 
Zdrowia, nic Kolegiackj 12 
w dniach: 2, 3,. 4, 5 i 6 maja 
'■r godz. od 15 do 17. Zgła-

c)

c&r>je:‘rowani w Po- 
ladai oraz kobiety
i zakładów picy 1 szkól, nie 

1-dcarzy i ko­
biety
CeMr;’na Wojrfódzka Po­
radni < Spcłfcew? - Leki*<ka  — 
Dziął lntereis-łyk-ry przy II 
Klinice Chorób Wewrortri' 
nyoh przyjwti.h w ónlach 4 
i 5 w od 13 g-> 15
Zgłaszają się stua«nci Stu­
dium W. F. 1 A. Z. S.

TYGODNIOWY DODATEK GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

Fok Poznań, poniedziałek 1 maja 1950 r. IV

Triumf kolarzy duńskich

w pierwszym etapie Wyścigu Pokoju
Czech Vesely pierwszy na mecie

Pierwszy etap gigantycznego wyścigu kolarskiego 
Warszawa — Praga mamy już za sobą. Zakończył się 
on w klasyfikacji indywidualnej zwycięstwem znako­
mitego kolarza Czechosłowacji Veselego, a w klasyfi­
kacji drużynowej triumfem ekipy duńskiej.

Drużyna polska w walce z tak silną konkurencją ko­
larzy, uznanych za najlepszych w Europie, wypadła 
słabo, tym bardziej, że Polaków już w pierwszym eta­
pie prześladował wyjątkowy pech i tylko najmłodszy z 
ekipy Królikowski był bohaterem dnia, utrzymując się 
cały czas w czołówce wyścigu. Królikowski 
minuty na mecie za zwycięzcą.

był o 4

Pierwszy etap biegnący z 
Warszawy przez Jabłonnę, Ze­
grze, Pułtusk, Wyszków, Ra­
dzymin, z powrotem do stolicy, 
mimo stosunkowo niedługiego 
odcinka (143 km) należał do 
bardzo ciężkich.

Stadion Wojska Polskiego 
przybrał odświętny wygląd, W 
loży honorowej, zasiadło szereg 
ministrów z premierem Rządu 
Cyrankiewiczem oraz członka­
mi Biura Politycznego KC PZPR 
Zawadzkim i Bermanem na cze­
le. Do wielotysięcznych tłumów 
przemówił przewodniczący Gł. 
Komitetu Kultury Fizycznej, po­
seł Motyka i naczelny redak­
tor „Trybuny Ludu" Kosman. 
Mówcy podkreśldi znaczenie 
wyścigu Warszawa — Praga, 
który mobilizuje opinię publicz­
ną świata do walki o trwały i 
sprawiedliwy pokój.

Po defiladzie wszystkich 
zrzeszeń sportowych i repre­
zentacji kolarskich, reprezenta­
cje przejechały wśród wiwatu­
jących tłumów ulice Warsza­
wy na start ostry do Golędzi- 
nowa, skąd prowadzi szosa na 
Jabłonnę.

Po przejechaniu mniej więcej 
yołowr trasy na czoło wyścigu 
wyruuęła się grupa kilkunastu

zawodników, wśród 
Polaków znajdowali 
kowski oraz reprezentant Po­
lonii Francuskiej — Wł. Kła- 
biński.

Królikowski odpadł od czo­
łówki 20 km przed metą, jadąc 
następnie w drugiej grupie kil­
kaset metrów za pierwszą, któ­
rą przez długi czas prowadzi 
Klabiński.

Na ulice Warszawy pierwsza 
wjechała grupa pięciu kolarzy: 
dwóch Duńczyków: Anderson i 
Nielsen, Czech — Vesely, Ru­
mun — Niculescu i Francuz — 
Heibulot. Kilkanaście metrów 
za n mi jechał samotnie Kła- 
biński.

Na tor na stadionie Wojska 
Polskiego jako pierwszy z prze­
wagą kilkunastu metrów wpadł 
Duńczyk, 
świata

których z 
się: Króli-

prowadził Francuz Gamier, 
znajdował się jako piętnasty 
z kolei pierwszy z Polaków — 
20-letni Królikowski. Następni 
z Polaków: Gabrych, Siemiński 
i Sałyga przybyli w tej kolej­
ności w drugiej dziesiątce za­
wodników.

W dniu dzisiejszym zostanie 
rozegrany drugi etap wyścigu 
Warszawa — Łódź. Szczegóło­
we sprawozdanie z tego etapu 
podamy w numerze jutrzej­
szym. (s)

WYNIKI I ETAPU:
1. Vesely (Czechosłowacja) 3,49,27 g.
2. Andersen (Dania) 3,49,28 godz.
3. Herbulot (Francja) 3,49,30 godz.
4. Nielsen (Dania) 3,49,31 godz.
5. Niculescu (Rumunia) 3,49,33 godz.
6. Klabiński (Pol. Franc.) 3,50,11 g.
7. Garnier (Francja) 3,50.56 godz.
8. " "* ' ------------- '
9.

Lemay (Francja) 3,50,57 godz. 
Oetvoes (Węgry) 3,50,58 godz.

Klasyfikacja drużynowa 
pierwszego etapu

1. Dania
2. Francja
3. Czechosłowacja
4. Rumunia
5. Polonia Francuska
6. Węgry
7. Polska

Na dalszych miejscach AngUa, 
Bułgaria, Finlandia, Niem. Repu­
blika Demokratyczna i Triest.

— 11:29,58
— 11:31,23
— 11:33,55
— 11:33,59
— 11:39,57
— 11:47,55
— 11:50.29

amatorski mistrz 
na 4000 m. Andersen, 

którego po wspaniałym finiszu 
minął 20 m przed metą, trium­
fator kliku etapów ostatniego 
wyścigu Dookoła Polski — 
Czech Vesely.

Jako trzeci przybył Francuz
— Herbulot, przed Duńczykiem
— Nielsenem i Rumunem —Ni- 
colescu, i kolarzem Polonii 
Francuskiej — Wł. Kłabińskim.

W drugiej grupie, którą po-

CZĘŚĆ I

— Dzisiejszej nocy zastawią kopalnię!
Stary Leśniak, zmagający się właśnie 

z dużym kęsom węgla, przerwał robotę 
i obejrzał się. Za nim stał syn — Jan — 
pracujący na filarze jako młodszy gór*  
nik. Twarz Jana była czarna od węglo*  
wego pyłu, pot znaczył na niej jasne 
bruzdy.

Franciszek Leśniak, oparty o swój 
ciężki kilof patrzył na syna z niedowie*  
rzaniem. Jan powtórzył, starając się 
przekrzyczeć wycie motorów i miarowy 
stukot koryt węglowych:

— Słyszycie, dziś w nocy mają zacząć 
przygotowania do zatopienia kopalni. — 
po czym najspokojniej wziął się za pę« 
ciomctrowy stempel, który właśnie przy® 
wlókł pochylnią i. rozkraczony zgrzany, 
parujący niby żelazny piec — podciąg*  
nął go do przodka filaru.

Ładowacze wyprostowali grzcety. 
Dosłyszeli słowa: „do zatopienia kopal*  
ni“ Spojrzeli po sobie. Gadki o zalaniu 
wodą „Szczęścia Agnieszki" powtarzano 
od tygodnia.

Światła górniczych lamp, 
r.ych na stemplach, zapaliły 
czach żółte blaski,

Franciszek dał znak ręką.
Dera wyłączył motor. Napełnione wę*  
glem ciągi krótko drgnęły i znierucho*  
miały. Zrobiła się cisza, tylko strop wę« 
głowy głucho tąpał i zapięte w czasie 
dniówki kapy trzeszczały jakby je ob*  
siadły świerszcze.

. Franciszek Leśniak szarpnął swoje 
podkręcone do góry wąsiska i ściągnął 
kosmate brwi.

— Kto ci o tym mówił? — zwrócił się 
do syna.

Jan, który wciąż mocował się za stena*  
plena, odparł nie przerywając pracy:

zawieszos 
w ich o*

Ładowacz

— Mlonką przy wozach mi mówił. Ca« 
ły dół o tym wie.

Franciszek sięgnął po zegarek, duży 
cebulasty „Roskopf", ukryty w kieszeni 
spodni i zawinięty we flanelową szma*  
tę. Do końca dniówki pozostało jeszcze 
około godziny. Zastanawiał się, czy 
przerwać pracę. Był to obowiązkowy, so*  
lidny górnik, „podpora filarów" — jak 
go nazywano. Zmarszczył się jeszcze 
mocniej, długimi zębami dolnej szczęki 
kąsał twardą szczecinę wasów. Dławiła 
go złość i rozterka.

Poruszył kilofem, zaklął, wziął szero*  
ki rozmach i bił. stękając z gwałtów*  
nego wysiłku, w duży kęs węgla, które*  
go nie zdążył jeszcze oberwać.

Ładowacze palili cienkie papierosy, 
mokre od czarnej śliny. Zapach machor*  
ki wlókł się po filarze. Bezradnie spo*  
glądali na starego. Myśleli o swych żo« 
nach i dzieciach. Dera frasował się sta*  
rymi rodzicami, których miał na utrzy*  
maniu. W zeszłym tygodniu, jak zresztą 
już od dawna wypłacono im zaledwie 
trzecią część zarobku. Parę złotych — 
pracowali przecież ostatnio po dwie, 
trzy dniówki na tydzień. Dera wypluł 
wysokim łukiem gorzką ślinę, która na*  
płynęła mu do ust.

Górnik ostatnim uderzeniem oberwał 
kęs węgla, który z jękiem zwalił się do 
jego nóg.

— I co ty na to? — zwrócił się do 
syna.

— Niech raz zaleją tę przeklętą 
dziurę.

W oczach Franciszka zapaliły się nie*  
dobre ognie. Ścisnął drzewce kilofa.

— Przeklęta dziura? — zawołał — 
Poczekaj, jeszcze będziesz ziemię tarł. 
Ty francie. — Wziął zamach.

Sportowe kadry 
kadrami pokoju

Coraz głośniej rozlega się nad całym globem po­
tężne wołanie setek milionów wolnych ludzi.

POKÓJ! POKÓJ! POKÓJ 1
Z każdym dniem rosną k^dry walczących o po­

koi; zaiste, jest to najpiękniejszy bój w dziejach 
świata, bój o wolność wszystkich narodów, bój o 
twórczą pracę i rozkwit miast i wsi.

W tym najpiękniejszym boju stanęli w szeregach 
również polscy sportowcy.

Rozwijająca się kultura fizyczna, krzepnąca tę­
żyzna naszej młodzieży to potężne instrumenty w 
tej walce. Rojne boiska, tory i hale sportowe wy­
chowują nowego, silnego człowieka, który swe 
krzepkie ramiona nie po broń wyciągnie, a po na­
rzędzie twórczej pracy.

Polski sport ogarnął szerokie masy miast 1 wsi. 
Robotnicza i chłopska młodzież gamie się na bo­
iska sportowe, by w szlachetnych zmaganiach u- 
mocnić się, a nabyte siły przekuć w oręż walki z 
obozem podżegaczy wojennych. Wprawdzie siły te­
go obozu topnieją z każdym dniem, lecz czujność 
wolnego, wyzwolonego świata nie ustanie, póki go­
łąb z oliwną gałązką nie stanie się symbolem 
wszystkich ludzi, we wszystkich zakątkach ziemi.

Sport polski niezłomnie kroczy w tym wielkim 
dziele w szeregach kadr pokoju i nie będzie szczę­
dzić swych sił dla jego wszechwładnego panowania

Pech Wielocha

Wczoraj na Woli odbyły 6ią 
po raz pierwszy w tym roku 
wyścigi motocyklowe na to. 
rze trawiastym, zorganizowa­
ne przez Motoklub „Unia". 
Wbrew zapowiedziom, na star­
cie nie stanęli: Smoczyk, Ży­
mierski, bracia Brunowie i 
inni czołowi motocykliści, co

Lista zawodników 
wyścigu Warszawa — Praga

Imienna lista zawodników startu­
jących w wyścigu kolarskim War­
szawa — Praga przedstawia się na­
stępująco:

Anglia
7 Hosk, 8 Jones, 9 Russell, 

Sauders, 11 Sprang, 12 Welsh.

Bułgaria
13 Dinev, 14 Dimov, 15 Georgi- 

jew, 16 Gieszev, 17 Ivanov, 18 
Krestev.

10

Dania
19 Andersen. 20 Ammentorp, 21

— Leśniak pomału — ostrzegł go ła*  
dowacz Jarosz.

Stary znieruchomiał z kilofem unie*  
sionym nad głową. Wydał z siebie nie*  
artykułowany dźwięk, ni to jęk, ni to 
przekleństwo.

Odrzucił kilof.
— Zbierać naczynia!
Szlepry sięgnęli po kurtki, zawieszone 

na gwoździu wbitym w jeden ze stempli.
— Opróżnić koryta! — rozkazał znów 

stary.
Włączono motor. Naładowany na ciągi 

węgiel począł zsuwać się pochylnią w 
dół.

Franciszek rozglądał się po filarze. 
Psiakrew! Wyszykował ten filar jak się 
patrzv. zgrabnie. W ciągu ostatnich ty*  
godn. wybrał stąd więcej wozów niż z 
dwó'-1 czy trzech innych. Przywykł, 
przywiązał się do tej roboty — było tu 
sucho, woda nie lała się ze stropu, jak 
na innych pochylniach. Nie było tu też 
gorąco, w sam raz. Powietrza dość, ła*  
dowacze nie musieli wsiąż przerywać 
roboty, aby odsapnąć. Pociągnął swoim 
krótkim, lekko zadartym nosem: ani pu*  
chu, ani smrodu. Filar wyglądał niby 
wielka sala taneczna, o równych, wyso*  
kich ścianach.

Białe stemple niby smukłe kolumien*  
ki, podpierały szeroki strop. Tu nie ci« 
snęło, jak na innych robotach, nie zgnia*  
tało drzewa. Piękny filar.

Franciszek wciągnął na ramiona wel*  
wetową kurtkę — ruchami pośpieszny*  
mi i kanciastymi. Janek ładnie budował 
— zauważył patrząc na równe szeregi 
kap. rozpiętych pod piętrem, niby długie 
krechy.

— Śmierdzi ci dół? — zawołał znów w 
nagłej złości.

Koryta właśnie stanęły, były już pu» 
ste.

— A śmierdzi — odparł spokojnie syn.
Franciszek ruszył wielkimi krokami 

wzdłuż pochylni. Za nim. rajcując,, szli 
ładowacze. I pochylnia niczego — my*  
ślał. — Przestronna, nie trzeba się nią 
przeciskać, jak to bywa gdzie indziej. 
Ten smyk — tak określił Jana — nie 
narobił się. nosząc tędy drzewo do bu*  
dowy. Serce starego ścisnął żal:

(Ciąg dalszy nastąpi)

s

Nielsen, 22 Ostergaard, 23 Emborg, 
24 Ropke.

Finlandia
25 Kasslin, 26 Lalne 27 

28 Niemi, 29 Punkkinen 
minen. •

Makila,
30 Sal-

31 
nier,

Francja
Herbulot, 32 Riegert,
34 Alix, 35 Lemey 36 Vriet. 

Niem. Rep. Dem.
Graebner, 38 Busse, 39 Gaede,

33 Gar-

37
40 Hey, 41 Meister, 42 Plitt.

Polonia Francuska
43 Drobniewski, 44 Jakubowski,

45 Klabiński Bronisław, 46 Klabiń­
ski Feliks, 47 Klabiński Władysław, 
48 Sowa Aleksander.

Rumunia
49 Chicomban Nicolae, 50 Chl- 

comban Traian, 51 Negoescu, 52 
Niculescu, 53 Norhadian, 54 San­
dru.

Węgry
55 Holenyi, 56 Kortesz, 57 Nyi- 

lasi, 58 Otvoes, 59 Sere, 60 Vida.
C. S. R.

61 Holubec, 62 Pericz, 63 Ruzicz- 
ka, 64 Skorzepa, 65 Szramek, 
Vesely,

w dużym stopniu wpłynęło na 
zmniejszenie spodziewanej 
emocji na trasie wyścigu. Do 
najciekawszego pojedynku 
zaliczyć należy bieg w kat. 
powyżej 350 ccm, w którym 
to Mieloch zwyciężył zale­
dwie o dw.'e długości moto­
cykla, wspaniale technicznie 
jadącego Dąbrówek.'ego. Bieg 
finałowy niestety stracił dużo 
na atrakcyjności e powodu 
defektu maszyny Mielocha 
już na starcie. Zwyciężył w 
nim Milewski z Unii, ustala­
jąc w swej kategorii nowy re­
kord toru czasem 15.29. Ze­
społowo, zdobywając nagrodę 
Redakcji Gazety Poznańsk
— zwyciężyła Unia Poznań, 
przed poznańskim Włóknia­
rzem i Stalą e. Katowic

Wyniki techniczne:
kat. do 123 ccm — 1) Stefański 

(Włókniarz P.) — 18.04,2 min., 
2) Koziorowski (Unia P.), 3) Hen- 
nek H. (Stal Kat.)>

kat. do 250 ccm — 1) Milewski 
(Unia P.) - 15.37,4 min., 2) Mar­
kowski (Ogniwo Warszawa) i 3) 
Hennek Jani )

kat. do 350 ccm — 1) Mieloch 
(Unia P.) — 14.39.2 min., )2) An- 
itonowski, 3) Bukowski (Gwar­
dia P.))

kat. powyżej 350 ccm — 1) Mie- 
loch — 14.02,2 min., 2) Dąbrow­
ski (Ogniwo Warszawa). 3) Maj­
kowski.

Bieg przełajowy
wygrał wspaniale jadący Milewski 
(Unia Poznań) na maszynie DKW 
250 ccm w czasie 15,29 min. przed 
J. Hennkiem (Stal Kat.) — 15.37.3 
min., Markowskim (Ogniwo War­
szawa) — 15.46,8 min, i Antonów*  
skini. ’

66

Polska
67 Gabrych, 68 Królikowski, 
Sałyga 70 Siemiński, 71 Wandor, 
72 Wrzesiński.

Zawodnicy ci atartować będą pod 
wymienionymi numerami.

69

O mistrzostwo 
ligi żużlowej 

Rozegrane w Lesznie za. 
wody o mistrzostwo pierwszej 
ligi żużlowej nie wyłoniły 
zwycięzcy. ZKS Stal 
i LKM Unia Leszno 
po 44 pkt.. natomiast 
Łódź 25 pkt.

Ostrów 
zdobyły 
Ogniwo

259 spotkań piłkarskich 
rozlosowano w I rzucie rozgrywek 

o Puchar Polski
W miastach i wsiach wielkopolskich oraz Ziemi Lubuskiej 

rozegrane zostały w niedzielę pierwsze spotkania piłkarskie 
o pnchar Polski. W pierwszym rzucie na terenie Poznańskie­
go O .cęgowego Związku Piłki Nożnej rozlosowano 259 spo­
tkań, w tym 49 w samym Poznaniu oraz 210 na prownicji.
Spotkania cieszyły się zwła­

szcza na wsi wielką popular­
nością, gromadząc prawie 
wszystkich miszkańców gromad 
i gmin. W licznych miejsco­
wościach z okazji zawitania 
czołowych drużyn poznańskich 
odbyły się po spotkaniach u- 
roczyste akademie 1-majowe 
połączone z popisami artysty­
cznymi zespołów ZMP-owskich.

PIERWSZE WYNIKI:
W powiecie rawickim osiąg­

nięto v,’ tozgrywkach o Pu­
char Polski pierwwę następu­
jące wyifkit

Koleją r? (Rawicz) — Kolejarz
Jleszno) 4:3 (2:0)

Kolejarz I) (R) — Gwardia (R) 
3:0

Gwaidia IT (R) — LZS Żarno­
wo 4:1

Kolejarz jun. (R) — LZS Rogo- 
żewo 6:2

Kolejarz jun. II (R) — Junio­
rzy niestowarz. 6:2

Wydawca: Sp&dz. Wyd. OSw ..Czytelnik"' 
Redaktor naczelny Jan Zaglerskl 
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graf.

Przedsiąb. Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Głńwny w Poznaniu KI 11686



Ambicje i troski gminy trzemeszeńskiej
ti zemeszeńskitn parku, dość oryginalnie nazwanym 

„Baba , rozgościła się wiosna. W rozkwitłych koronach 
di zew brzęczą pszczoły. Starannie wygracowane ścież­
ki świadczą, że Zarząd Miejski dba o wygląd tego miej-
sca, utizymanego poza tym zresztą w stanie natural- 

zapewnie mieszkańcom wytchnienie po pracy, 
pusto, chociaż wio- 
pracowitych miesz-

W dzień powszedni jednak w parku 
sita, jest właśnie przedmiotem troski 
kapców Trzemeszna i jego gminy.

W 7arządzie Gminnym trafi- 
I śmy właśnie na moment po­
siedzenia prezydium Gminnej. 
Rady Narodowej i przysłuchu­
jemy się obradom, poświęco­
nym m. in. akcji planowego 
skupu zboża oraz realizacji u 
Chwał l-majowych. Padaią u- 
■wagi przewodniczącego ob. Jó­
zefa Góreckiego, rzeczowo 
przedstawiają osiągnięcia i tru­
dności Józef Lizuraj, Zbigniew 
Żabski i Czesław Przybysz.

Bodźcem był 1 Maja
Bo trzeba wiedzieć, że gmi­

na nodjęła cały szereg zobowią­
zań ku uczczeniu Święta Pracy, 
■wywiązując się już m. in. w 
pełni do 20 bm. jako pierwsza 
w pow;ecie z akcji siewnej, 
którą zakończonoby nawet do 
15 ub. m., gdyby wcześniej na 
otępiło zwolnienie przez PZZ 
mieszanek. Jednocześnie w 50 
proc, zasadzono już także do 
21 ub. m. okopowe Prócz akcd 
siewnej chce gmina zreafzo- 
vać w 100 proc, planowy skup 
rboża za kwiecień i zalesia 10 
ha nieużytków 
•Kozłowo, na co 
lys. sadzpnek 
Świerkowych.

Niezależnie od powyższych 
zobowiązań 1-majowych po- 
śwccono szczególną uwagę 
spł icie podatku gruntowego i 
FOR, by zapewnić gminie, naj­
biedniejszej pod względem gle­
bowym, nie drugie, lecz pierw­
sze miejsce.

— Mieliśmy w tym roku do­
datkowe zadanie — stwierdza 
Górecki — bo Zarząd Gminny 
posiada w administracji od mar­
ca ub. roku majątek Kozłówko 
o obszarze 86 ha., obecnie zaś 
p:'e;ął 2 majątki w Kozłowie, 
których obsz.ar łączny wynosi

■IŁLI-JJ.U miimi WW.'!

w gromadzie 
uzyskano 225 
sosnowych 1

„CZYTELNIK"

LENIN
Album dokumentarny, wawiera 81 plansz 
chronologiczna zaztawlenie ważnejszych 

i działalności
WŁODZIMIERZA LENINA

1 sdjęć oraz 
dat x życia

Str. 100

STALIN
Album dokumentarny zawiera 120 ilustracji 

chronologiczni*
ułożonych

Str. 10*
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NARODOWE WYDANIE
DZIEŁ A. MICKIEWICZA

SZOŁOCHOW M.

CICHY DON

w opraw?

TOŁSTOJ A.

PIOTR I

;oo

Wydanie albumowe 
(21.— 60 tysiąc)

li. 1000.—
ił. 1100.-

Wydanie albumowe 
(11. — 35. tysiąc)

I seria T. I — IV 
Całość twórczości poetyckiej

tł. 1300.—

ha. Dużo pomógł namok. 150 
SOM.

W akcji planowego skupu 
zboża wyróżniły się w ub. rtfe- 
siącu gromady: Słowiikowo, któ­
ra wykonała go w 200 proc., 
Wydartowo — 160 proc., Ławki 
— 150 proc, i Niewolno — 110 
proc.

Czym gmina się chlubi
— Do elektryfikacji — infor­

muje nas przewodniczący — 
zabrano się już w roku 1948, 
przy czvm światło elektryczne 
otrzymali najpierw miesz­
kańcy Niewolna, w r. 1949 zaś 
Rudki oraz Wymysłowo Górne 
i Dolne. Obecnie przewiduje 
się zelektryfikowanie Kruchowa 
i Wydartowa. Zradiofoniźowa- 
ne są Wymysłowo Górne, Zie­
leń i Niewolno, a na 22 groma­
dy w 16 zainstalowano telefo­
ny.

Niemniej wiele uwagi po­
święca się drogom, których ca­
ły szereg będz'e zbudowanych 
wzgl. przebudowanych w roku

Baza remontu obrabiarek 
usprawni pracę wielu fabryk

Dyrekcja Poznańska Państw 
Przem. Miejscowego uruchomi­
ła w ub. piątek nowy zakład — 
Bazę Remontu Obrabiarek. No­
wy zakład no«i nazwę MT7. 
Uruchomienie Bazy Remontu 
Obrabiarek nastąpiło w remach 
czynu perwszomajowego.

Otwarcia nowego zakładu do­
konał pierwszy wiceprezes Cen­
tralnego Urzędu Drobnej Wyt­
wórczości — Inż. Dobrzaniecki, 
po czym goście zwiedzili za­
kład.

zł. 200.— 

«ł. 200.—

bież. W planie 6-letnim nato­
miast wszystkie drogi zostaną 
wybrukowane, naprawione 
wszystkie mosty i zradiofonizo- 
wane dalsze gromady. Nastapi 
również dalszy rozwój spół­
dzielczości wiejskiej, którą o- 
becnie reprezentują spółdziel­
nia produkcyjna w Ostrowitem 
i Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
w Popiele w:e.

Dobrze postawiona, jak s!ę 
dalej dowiadujemy, jest w gmi­
nie oświata o czrm świadczy 
istnienie 15 szkół podstawo­
wych, nie l eząc dwu w samym 
Trzemesznie i szkoły rolniczej 
w Niewolnie. Wszystkie dzieci 
szkolne ubezpieczone są od nie­
szczęśliwych wypadków.

W dziedzinie zdrowia niema­
łą rolę spełnia uruchomiony w 
roku ub. Ośrodek Zdrowia w 
Trzemesznie, z którego korzy­
sta cała gmina. Do placówek 
przemysłowych należą kroch­
malnia w Niewolnie, 4 młyny, 
tartak i 2 gorzelnie.

Przyczyna zmsrłw-eń
Zaufaniem chłopów’ cieszy się 

Gminna Spółdzielnia Samopo­
mocy Chłopskiej, która w sa­
mym Trzemesznie uruchomiła 6 
sklepów, w tym 3 spożywcze, 1 
tekstylno-odzieżowy, 1 zelaża i 
1 porcelany, 3 sklepy rzeźnie- 
kie i gospodę, a 5 sklepów mie­
szanych na teren;e gminy. W 
tej chwili stara się o uzyska­
nie dalszych ilości ziemniaków

W czasie akademii pierwszo­
majowej, ' zorganizowanej w 
świetlicy zakładu przemawiali 
m. in.: prezes Państw. Komisji 
Planowania Gospodarczego —• 
dyr. Gadomski, dyr. Państw 
Przemysłu Miejscowego w Po­
znaniu — Wł. Mosiężny oraz 
przewodniczący rady zakłado­
wej. Podkreślili oni. że uru­
chomienie zakładu jest wielkm 
wydarzeniem w działalności 
DPM z uwagi na ważność za­
dań, jakie nowa placówka ma 
do spełnienia w życiu 
darczym województwa 
sk;ego.

Podczas akademii 21 
ników wyróżniających
dajną pracą przy budowie hali 
Bazy Remontu Obrabiarek, na­
grodzono premiami pieniężny-' 
mi. (wm)

gospo- 
pozna li-

praco w- 
się wy­

Kolejarze kaliscy
pobudują sobie domki w ogródkach

Na ostatnim zebraniu kole­
jarzy będących w posiadaniu 
działek budowlanych, przedsta­
wiciel Zarządu M ejskiego inż. 
Karolak naświetlił sytuację 
mieszkaniową w Kal szu. Pro­
blem mieszkaniowy — stwier­
dził on — mają rozwiązać spół­
dzielni. mieszkaniowe — Za­
kłady Osiedli Robotniczych. Na 
budowę mieszkań dla robotni­
ków państwo przydziela ol­
brzymie sumy. Omówił także 
zadania niedawno zawiązanej 
Spółdzielni Budowlanej „Kole­
jarz", która na działkach po­
buduje domki indywidualne z 
ogródkami.

Na zebraniu przyjęto sta­
tut spółdzielni. W skład Ra­
dy Nadzorczej Spółdzielni

Po zobowiązaniach
— realizacja

Chłopi z powiatu ostrowskie­
go z okazji Święta Pracy pod-

Współzawodnictwo
w Biegach Narodowych

Powiatowy Inspektorat Kul­
tury Fizycznej w Górz® Sl. na 
posiedzeniu ektywu sportowego 
powziął uchwałę wzywającą 
powiatowych inspektorów Kul­
tury Fizycznej z powiatów Gło­
gów i Lubiń Legnicki do współ­
zawodnictwa wr Biegach Naro­
dowych w roku 1950.

Współzawodnictwo dotyczy 
ilości startujących zawodników, 
kończących biegi i uzyskanych 
norm do odznaki O Ś. Fiz. w 
stosunku procentowym do star­
tujących.

Jako normę Inspektorat po­
da je 1300 
sunku do 
na terenie

zawodników, w sto-
33 000 mieszkańców 
powiatu Góry Si,

wy sok o i z 
żywca wy- 
I kwartale

zaobserwo-

— sadzeniaków owsa i pasz 
treściwych których brak odczu­
wa s:ę szczególnie gdyż zaopa­
trywani są w 100 proc, jedynie 
dostawcy mleka. Dla gminy 
trzemeszeńskiej , jest to zagad­
nienie ważne, bo hodowla po­
stawiona jest tu 
planowego skupu 
wiązano się np. w 
br. w 215 proc.

Dotkl wą plagą, 
wara zresztą i w wielu innych 
okolicach kraju, jest rozpano­
szenie się wron. — Ną zwalcza­
nie tych szkodników winny zo­
stać przedsięwzięte środki za­
radcze w skali ogólnopaństwo- 
wej — mówią nam członkowie 
GRN w Trzemesznie i przyźna- 
jemy im słuszność.

Doraźna kontrola, przeprowa­
dzona niedawno przez przewod­
niczącą WRN ob. Hetmańską, 
stwierdziła, że GRN trzeme- 
szeńska, złożona z 28 członków, 
podniosła swą aktywność, że 
wyróżniły się takie komisje, 
lak kontroli społecznej 1 rolna. 
Opinię tę potwierdzają osią- 
gmęcia gminy i jej ambicje, 
które przy zgodnej współpracy 
5.478 mieszkańców na pewno 
zostaną zrealizowane,

B/Promiński

Pracownicy PSS 
jadą na MTP

W pierwszych dniach maja 
Wyjeżdża 18 pracowników ka­
liskich PSS do Poznania ce­
lem zwiedzenia tegorocznych 
Targów, Uczestnicy wyc eczki 
zapoznają się ponadto z zabyt­
kami Poznania oraz wezmą u- 
dział w przedstawieniu Opery 
Poznańskiej. Należy dodać, że 
Spółdzielnia PSS nokrvwa część 
kosztów przejazdu, (c)

Najlepsi robotnicy
uroczy

W sobotę, 29 ub. m. odbyła 
się w świetl cy P. B. P. przy ul. 
Kościelnej w Poznaniu 
stość wręczenia nagród I dyplo­
mów przodownikom Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysłowe­
go nr lt, którą połączono z aka­
demią uczczenia Święta Pracy i 
pokoju — 1 Maja.
Po powitaniu zebranych przez 

przewodniczącego :ady zakła­
dowej Sklepika, 1 po referac:e 
I sekr. Podst, Org. Jerzego Wi-

za-
i F.

sta-

weszli ob. ob. W. Gros, Eug 
Jaworski, St. F lipek, I. Brus. 
St. Feter i B. Marcinkowski, 
a do zarządu: ob. ob. Stef. 
Brzeziński, J. Męcwaldowski, 
B. Andrzejewski; jako 
ślepcy: K. Jakubowski 
Witczak.

Nowy zarząd poczyni
rania celem włączenia nowo­
powstałej spółdzielni w ramv 
planu inwestycyjnego na rok 
1951. Należy się spodziewać, 
że już w przyszłym Toku zo­
staną zapoczątkowane prące 
przy budowie osiedla kolejo­
wego. Przyczyni się ono w 
znacznym stopniu do częścio­
wego załatwienia problemu 
mieszkaniowego w Kaliszu.

(włod)

jęli zobowiązani dodatkowej 
pracy, które już w większe 
części zrealizowali.

Szczególnie w tych czynach 
1-majowych wyróżnili się człon­
kowie kół ZSĆh. I tak: człon­
kowie koła ZSCh w Grodzielcu 
zwieźli kamienie na budującą 
się szosę, członkowie koła w 
Przygodzicach zakontraktowali 
trzodę chlewną o 200 proc, po­
nad plan i kontraktację okop o- 
wych i jarych zbóż o 100 proc 
Również członkowi ZSCh w 
Szklarce Przygodzkiej zakon 
traktowali 100 proc, trzody 
chlewnej ponad plan. Człon­
kowie koła w Biskupicach Oło- 
bockich obsadzili drogi lipami 
i wyczyścili wszystkie przy­
drożne rowy. To samo zrobili 
chłopi w Kotowskim, a w Tar- 
chałach Wielkich uporza.dko- 
wali peron przy nowobudują- 
cym isię dworcu. (bdc)

Objazdowy Teatr Lalek
z LESZNA 

odwiedzi dwieście wiosek

s ę przy pomocy koni ,tszatwaikowych“. (pi)
skq 
wsi

W tym oto wozie „cygańskim" odwiedza wieś wielkopol- 
Objazdowy Teatr Lalek z Leszna. Przejazd od wsi do 
odbywa

kwietnia br. wyruszył w objazd po wsiach 
i Ziemi Lubuskiej, subwencjonowany przez 
Kultury i Sztuki — Teatr Lalek z Leszna. W

dniem 1Z
Wielkopolski 
Ministerstwo 
tej chwili znajduje się on na Ziemi Lubuskiej w pow.
świebodzińskim.

Teatr ten odwiedzi w br. powiaty krośnieński, gubińśki. 
słubicki, sulęciński, gorzowski, strzelecki, międzych-odz- 
ki, szamotulski i czarnkowski, zatrzymując się co najmniej 
w 24 miejscowościach każdego powiatu, Obecmfe wysta­
wiana jest bajka „Gręgorek", Gerneta i Gurewicza.

W drugim półroczu przewidziane jest wystawienie „Baj­
ki o rybaku i rybce" — A. Puszkina.

Dekoracje do „Gręgorka" według piojektu E. Zaborow­
skiego, wykonał L. Rozpendowski z Leszna. Kostiumy dla 
lalek M. Zaborowska. Lalki pomysłu i wykonania arty­
sty-plastyka Bujaka z Wolsztyna i E. Zaborowslćego, tań­
ce układu M. Zaborowskiej.

Przyjazd teatrzyku na wieś budzi nie lada sensację. Przed­
stawione bajki budzą zachwyt publiczności wiejskiej nie 
tylko młodszej, ale i starszej.

■ <

Przeds. Budownictwa Przemysłowego
i cherskiego oraz przemówieniu 

dyr. nacz. inż. Miksiewicza, 
wręczono 90 najbardziej wyróż­
nionym pracownikom nagrody 
pieniężne i dyplomy uznania. 
Wyróżniani uzyskali w ciągu 
stycznia, lutego i marca, czyli 
w pierwszym etapio br., prze­
ciętnie ponad 150% normy.

Spośród pracown ków wyróż­
nionych w kierownictwie nr 2 
wymienić należy zbrojarza 
Franciszka Szczepaniaka, który 
przeciętnie wyrabiał w tym o- 
kresie 263% normy oraz mura­
rza Stefana Narożnego i robot­
nika Władysława Palucha — po 
257% normy.

Z pracowników stolarni PBP 
wyróżnili się stolarze: Telesfor 
Radomski — 211% normy oraz 
Franciszek Łaganowski i Anto­
ni Kubiak po 205% normy. W 
dziale instalacyjnym blecharze 
Edmund Sałata osiągnął Drze- 
cię'nie 225% normy, a Stani­
sław Nowicki 221% normy.

W części artystyczne1-wzięli 
udział artyścj scen poznańskich 
oraz orkestra pod dyrekcją 
Szamhełana.

Podobne uroczystości odbyły 
się w tym czasie w oddziałach 
PBP nr 11 w Gorzowie Gnieź­
nie, Kaliszu, Szamotułach i Zie­
lonej Górze, gdzie wyróżnio­
nych zostało 126 pracowników. 
Ogółem we wszystkich kierow­
nictwach PBP nagrodzonych zo­
stało 216 pracowników, którzy 
otrzymali nagrody w sumie o-k. 
600.000 złotych.

Spośród nagrodzonych na spe­
cjalne wyróżnienie zasłużyli: 
pom. murarski Józef Zienkie-

Wódki pełno
piwa i limoniady nie ma

Żabno w powiecie iremskim to 
schludna wioska. IV wiosce znaj­
duje się sklep Spółdzielni Gmin, 
nej. Wstąpiłem do owego skle­
pu z zamiarem kupna piwa, lecz 
o dziwo — zaintrygowany zosta­
łem odpowiedzią sklepowej, któ. 
ra oświadczyła mi, iż piwa i in­
nych napojów chłodzących spół­
dzielnia nie prowadzi, gdyż nie 
ma na to miejsca.

Rzeczywiście. Sklepik robi 
wrażenie pudełka zapałek, po. 
siada bowiem zaledwie 2,5 mX 
3 m przestrzeni, ójioć z łatwo­
ścią i bez większych kosztów 
można by go powiększyć, przebi. 
jając tylko ścianę, za którą znaj, 
dują się dwa wolne : ótózerne 
lokale po zlikwidowanym pry. 
watnym szynku.

Warto dodać, ie w takiej 
ciasnocie znajduje się basen X

1

H

' wicz — wyrabiający 311% nor­
my, robotnik Bolesław Koper —

| 291 % normy i murarz Michał 
Zalewski — 271% normy z Go­
rzowa; murarze Szymon Rurka
— 383% normy, Wincenty No*  
wieki — 333%, Kazimierz Fiał­
kowski — 299% normy oraz 
zbrojarz Jan Matoga — 262% 
normy z Szamotuł; robotnicy 
Władysław Białas — 324% nor­
my i Henryk Biedrzyński — 
299% normy z Kalisza oraz mu­
rarze Franciszek Jarecki, Jan 
Polus — po 260%. Jan Broszko
— 328%, Stanisław Walkowiak
— 317% i Czesław Koazalski — 
293% normy z Gniezna, (lc)

Ulice Żnina
zmieniają wygląd
W ramach prac inwestycyj­

nych miasta Żnina, ulica Ro­
kossowskiego otrzymała po je­
dnej stro-nie nowy chodnik, • 
cała obsadzona została drzew1- 
kami dekoracyjnymi. Przy tej 
samej ulicy buduje się repre­
zentacyjny gmach Starostwa 
i pobudowany będzie dom dla 
pracowników Cukrowni. Ulica 
Rokossowskiego należeć będzie 
do najbardziej reprezentacyj­
nych.

W dalszym planie, jak infor­
muje burmistrz, jest przebudo­
wanie ulic Podmurnej i Poczto­
wej, co poważnie wpłynie na 
poprawienie estetycznego wy­
glądu miasta. Poszerzona zosta­
nie ponadto ul. Słowackiego.

(ke)

naftą, co oczywiście nie pozosta- 
je bez szkodliwego wpływu na 
towary spożywcze. Jest rzeczą 
niedopuszczalną, by w jednym 
lokalu w bezpośrednim sąsiedz. 
twie z naftą znajdowały się cu­
kierki, kawa, mąka, cukier itp. 
artykuły.

Mimo kilkakrotnych apeli 
mieszkańców Żabna, skierowa­
nych do zarządu Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" 
w Mosinie o prowadzenie w 
sklepie napojów chłodzących, 
które obecnie trzeba nabywać 
w -odległej o S km Mosinie — 
sprawa ta pozostała dotąd bet 
załatwienia. Widocznie kierow­
nictwo spółdzielni uważa, że 
mieszkańcom Żabna uystarny 
wódka, w którą sklep jest, nie. 
steiy, obficie zaopatrzony. (kj



I

LATAJĄCE TALERZE* ’

Z prasy amerykańskiej:
W dniu 6 marca br. w porcie 

Norfolk (stan Virginia) odbyła 
się „skromna uroczystość1' w 
związku z rozpoczęciem łado­
wania na francuski lotnisko­
wiec sprzętu wojennego. Przy 
taczamy obszerny skrót prze­
mówienia, jakie przy tej spo­
sobności wygłosił przedstawi 
ciel amerykańskiego sztabu.

Panowie! Drodzy Sojusznicy! 
Przypadł mj w udziale zaszczyt 
reprezentowania naszego rządu
i naszej wspaniałej, ożywione.' 
duchem pokoju, bohaterskiej ! 
w zasadzie niezwyciężonej ar­
mii, która, kontynuując idee, 
wszczepiane w nas przez nie­
odżałowanej pamięci ministra 
ForrestaTa wyciąga oto bratnią 
dłoń do wspaniałej, ożywionej 
duchem pokoju, bohaterskie1 i 
w zasadzie także niezwyciężo­
nej armii francuskiej. (Okrzy­
ki, oklaski).

Od dzisiaj rozpoczynacie ła­
dowanie na piękny wasz lotni­
skowiec jeszcze piękniejszych i 
lśniących nowością samolotów 
które, mogę was zapewnić, po 
prostu odejmujemy sobie od 
serca i którymi dzielimy sią z 
wami, jak ostatnim kawałkiem 
chleba, ażeby w ten sposób za­
dokumentować szczerość nasze­
go sojuszu oraz gorące pra­
gnienie likwidowania poko u ! 
budowania wojny... to jest... bu. 
dowania wojny i likwidow... bu­
dowania pokoju i likwidowanie 
wojny na całym świecie. (O- 
klaski).

Nie darmo, to jest chciałem 
powiedzieć nie na próżno gene 
ralicja amerykańska wybrała 
dla was ten typ samolotów. Są 
to maszyny niezawodne, kto. 
rych producenci gwarantują 
bezwzględną sprawność i nie­
naganne funkcjonowanie. Wy­
padki, które miały miejsce z 
samolotami „Dakota" nie pow. 

j iórzą się wiece,, gdyż ofcero- 
I wie b i o r ą c y w tych dosta- 
j wach... biorący w tych dosta- 
' wach udział zostali inrzeniesie- 
• ni na inne stanowiska państwo

*) W celu właśowego korzy, 
starnia z niniejszego „Słowni­
ka , Czytelnik, zacząwszy od 
„Amerykańskiej polityki" z u- 
wagą „patrz Imperializm", wi­
nien poszukać słowa „Imperia^
l:zm", a na uwagę „patrz De­
mokracja zachodnia", winien 
znaleźć pod odpowiednią literą 
„Demokrację zachodnią" itd.

Miemały hałas wywołała o- 
** statmo w Stanach Zjedno­

czonych sprawa latających ta­
lerzy.

Amerykanie nie dowiedzieli­
by się nigdy o grożącym im 
śmiertelnym niebezpieczeń­
stwie, gdyby nie znany astro­
nom profesor Brownsmith ze 
stanu Illinois. Świetny ten u- 
czony stał właśnie siódmy 
dzień na jednej nodze (było to 
ulubioną i skądinąd nieszkodli­
wą rozrywką profesora), kiedy 
nagle oczom jego ukazały się 
dwie konstelacje gwiezdne w 
towarzystwie kilku talerzy, 
najwyraźniej radzieckiego po­
chodzenia, unoszących się per­
fidnie i bezkarnie ponad Ame­
ryką. Wstrząs był tak silny, że 
profesor, zmieniwszy nogę, kil­
koma zręcznymi susami dopadł 
telefonu i zaalarmował swego 
starego druha, Mr. Jitterbuga, 
z zawodu bankiera.

Mr. Jitterbug, przerażony no­
winami, dał skłonić się do o- 
puszczenia komfortowej szkla­
nej kuli, w której spędzał 
większą część swego życia z o- 
bawy przed otoczeniem. Wyda­
wało mu się zawsze, że zosta­
nie zadźgany sztyletem, lub 
otruty podstępnie przez swych 
domowników. Mr. Jitterburg 
wyobraził 6obie latające tale­
rze w sposób względnie reali­
styczny: każdy z nich zawiera 
wyborne danie, spreparowane 
w Związku Radzieckim i rzecz 
prosta zatrute. Poza tym — tu 
przez głowę Mr. Jitterbuga 
przemknęła straszna myśl — 
poza tym można przecież z ta­
lerza opuścić mostek (cielę­
cy?) 1 wysadzić desant zama­
skowanych indywiduów ze 
sztyletami... Bankier tak prze­
jął się swą wizją, że własno­
ręcznie potłukł wszystkie tale­
rze z kredensu (były to zresztą 
stare i niemodne skorupy, 
przywiezione przez prokuren­
tów Banku Jitterbuga z jedne­
go z muzeów europejskich). Po 
dokonaniu tego czynu, połączył 
się z generałem Mc. Cannon, 
człowiekiem, który był mu zaw­
sze bliski duchowo i intelektu­
alnie.

Generał zajęty był właśnie 
rozpracowywaniem nowych ty­
pów broni amerykańskiej w 
planie strategicznym podboju 
systemu słonecznego. Siedział 
on w kucki na podłodze i jed­
nym dmuchnięciem obalał całe * 1 * we- 
bataliony Marsjan, wyciętych, W ten sposób doszło do rea- 
z papieru przez jego nieletnie- lizacjj naszej umowy sojuszni- 
go wnuka. Przy;ąwszy telefon j czej.
zachwiał się na nogach, po' Wzruszająca uroczystość, w 
czym spisał drobnym maczkiem której bierzemy dzisiaj udział 
piętnastostron;cowy raport dla ’ stanowi potężny cios dla wro 
ministerstwa wojny. W rapor- g;ei nam. komunistyczne! pro. 
cle tym postawił tezę, iż każdy . pagandy. Propaganda ta usiłu- 
x talerzy radzieckich o rakieto- i je wprowadzić w błąd opinię

Antoni Marianowicz

wym napędzie zaopatrzony jest 
w aparat fotograficzny i pod­
słuchowy, instalację radiową

nadawczo-odbiorczą 1 
innych udogodnień tego typu.

Był piękny, słoneczny dzień.

Michał Sławiński

Skromna uroczystość

Jan Huszcza

Oho, Dzyndzelewicz! Ten 
to naprawdę spala się 

w pracy dla społeczeństwa.. — 
słyszy się nieraz głosy uzna­

nia.
Gdyby ob. Dzyndzelewicz 

miał klasyczny profil i głowę 
przyprószoną siwizną, to po 
wiedzianoby: oto wzór dla ar­
tysty, chcącego rzeźbić posąg 
pod nazwą „Cnota społeczna"... 
Ale on wygląda raczej na wy­
sportowanego, dobrze odżywia­
jącego się aferzystę.

Nienagannie ubrany, zawsze 
z anegdotką w zapasie, stale 
skarży się:

—■ Gdybyż doba miała choć 
ze trzydzieści godzin... Może by 
człowiek wszystkiemu podołał, 
nikim 6ię nie wyręczając...

Na ,razie wyręcza się innymi 
Dla siebie zostawia tylko wy-

Minister wojny wyglądał właś­
nie przez okno swego gabinetu, 
czy na ulicy nie pojawiły siię 
już przypadkiem pierwsze od­
działy radzieckie, kiedy hiobo- 
wa wieść o talerzach wstrząs­
nęła nim do głębi jestestwa. 
Zwołanym niezwłocznie dzien­
nikarzom powiedział siląc się 
na spokój: Panowie, nie ma co 
owijać w bawełnę: latające ta­
lerze są taką samą rzeczywi­
stością, jak nasza bomba wo­
dorowa!

A ludzie tego dnia rozkoszo­
wali się słońcem. Było ciepło, 
pogodnie i wesoło. I tylko gar­
stka ponurych szaleńców wi­
działa w rozjarzonym na nie­
bie krążku jeden z zagadko­
wych, groźnych i rozpaczliwie 
irracjonalnych radzieckich ta­
lerzy.

♦) Z tomu satyr pt. , Na wpół 
dryriąco...", który ukaże się wkrót­
ce nakładem . Czytelnika”.

świata, głosząc, że plan pomo­
cy amerykańskie; jest podstęp, 
ny i szkodliwy dla narodów, 
pomoc tę przyjmujących. Oto 
dajemy nieodparty dowód na­
szej uczciwości • rzetelności 
sojuszniczej. Obalamy z trium­
fem kłamstwa, że pomoc nasza 
nie ma charakteru gospodarcze, 
go, gdyż jakoby ogranicza się 
jedynie do papierosów, gumy 
do żucia i żyletek. Te kilkana­
ście samolotów, które zabierze- 
cie ze sobą do pięknej, słonecz. 
nej Francji niechaj udowodnią 
światu, że dajemy wam na naj­
dogodniejszych warunkach kre­
dytowych j w zamian za jakże 
drobne, koncesje — nie tylko 
papierosy lub żyletki, lecz tak­
że te oto oryginalne produkty, 
ciężkiego przemysłu amerykań. 
skiego. I temu nikt nie zaprze­
czy, że taka pomoc ma oczywi­
ście gospodarczy charakter. (O- 
krzyki, oklaski).

IJako przedstawiciel rządu 
armii USA nie wątpię, że nale­
życie oceniliście wielkodusz­
ność i bezinteresowność naszej 
polityki (Gwizdy). ..A teraz ła­
dujcie przyjaciele, ładujcie o- 
choczo ofiarowane wam samo­
loty. Niechaj służą one z jak 
największym pożytkiem waszym 
walecznym wojskom które o- 
becn’e bohatersko odpiera ą 
brutalną agresję imperiaFstów 
z Vietnamu... 
Bidaultl

Adiutant: 
trzeba będzie 
mówienie, 
zbierają się Francuzi.

Generał: No, a ta grupka lu­
dzi, to, co to za jedni?

Adiutant: To nasza policja 
bezpieczeństwa i urzędnicy z 
biura węglowego, którym ka­
zano przyjść na uroczystość.

Generał: No, trudno, czego 
się nie robi z prawdziwej przy­
jaźni...

Niech żyje rząd

Panie generale 
powtórzyć prze- 

bo dopiero teraz

*
Panowie! Drodzy Sojusznicy!! 

Przypadł mi w udziale zaszczyt..

TRUMAN: — Jak mogę wampodwyższyć płacę, skoro mam 
tyle gęb do wyżywienia.

rys, St. Ziamkowski

sprawozdań z doko 
laury i oklaski.

długo nie siedzi, 
do biura a po chwi.

głaszanie 
nań, czyli

Nigdzie 
Przybiega 
lj zawiadamia:

— Drodzy, na mnie już czas! 
Mam jeszcze dziś dwie konfe­
rencje i trzy ważne spotkania... 
Lecę!

Leci. Telefonuje Wita się. 
Przemawia. Wnosi poprawki. 
Gromi. Żegna się. Znika.

Wieczorem każdemu spotka­
nemu nie omieszka powiedzieć:

— Gorący był dzień! Nawet 
na obiad nie mogłem się wyr­
wać...

Tę uwajgę należy rozumieć 
następująco: Dzyndzelewicz nie 
je, nie pije, nie łazi po knaj­
pach z niejaką Witczakówną, 
nie sypia po nocach... nic, tyl­
ko spala się w pracy...

Jeśli go gdzie nie wybiorą na 
prezesa, oburza się:

— Mnie pominięto! Mnie, 
Dzyndzelewicza...

Wtedy winowajcy tłumaczą 
się:

— Chcieliśmy postawić kan­
dydaturę, ale przecież wiemy, 
że obywatel jest zawalony pra­
cą...

— Owszem, spalam się... Ale 
znalazłbym czas i na pełnienie 
obowiązków prezesa „Pupolu"... 
— Na czoło wywołuje zmarsz­
czkę zasępienia i dodaje: — 
Przecież, kochani, ja już dawno 
poświęciłem swoje życie pry­
watne dla sprawy publicznej...

Kiedy Dzyndzelewicz ma je­
chać na urlop, to aż do ostat­
niej chwili rozgłasza, iż w tym 
roku nie ma czasu na wypo­
czynek. Wtedy go proszą:

Tak nie można! Komu Jak 
komu, ale panu to się należy 
wypoczynek!

Właściwie macie rację, ko­
chani! Jadę, ale na krótko!

I

I tak umarł. Z nadzieją o wojnie.

STEFAN KRYSI AK

W domu radio nastawił. Właśnie Londyn mu wpadł.
— Będzie wojna! — pomyślał spokojnie.
Ach, ten walczyk, ten walczyk... gdy wtem trafił go

(szlag

Jedzie, wszystkich przedtem 
obarczywszy zleceniami i wska­
zówkami. Przypomina, żąby w 
trudniejszych kwestiach do nie­
go depeszować.

Pewnego razu chciano depe­
szować, ale okazało się, że 
Dzyndzelewicz nie podał adre*  
su. Widocznie, wołał mieć spo­
kój. Okazało 6ię również, że 
urlop sobie samowolnie prze­
dłużył. Oczywiście, po powro­
cie wyjaśnił:

— Tam 6ię dopiero okazało 
jaki byłem wyczerpany. Dlate­
go nie dziwcie się, drodzy, że 
wróciłem z tygodniowym opóź­
nieniem...

I naiwni są zadowoleni, że 
Dzyndzelewicz trochę wypo 
czął. Kto jak kto, ale on sobie 
na ten wypoczynek zasłużył!

Wielu oburza 
szepce:

— Spryciarz! 
dlenia ludziom 
udawania! 11

się jednak 1

Mistrz od my- 
oczu, geniusz

Jan Huszcza

KAROL SZPALSKI

WALCZYK
Usiadł pan w kawiarence. I przez szyby na świat 
Patrzy rzewnie smutnymi oczyma.
(Radio gra melodyjnie). Ciepły deszczyk już spadł. 
Jest majowo. I przeszła już zima.

Myśli pan: (ciepły deszczyk — jak wspomniałem — już
[spadłj

— Miło dawne się czasy wspomina,
I ten walczyk, ten walczyk, ach ten walczyk sprzed 

[lat...
I te młyny. I dym. Ten z komina.

Zboże pięknie rozkwitło. Pan się podparł pod bok. 
Słucha — w polu wesołe brzmią śpiewki 
(Radio gr^L melodyjnie). Który wtedy był rok? 
Kiedy w polu klepało się dziewki.

Paryż. Lido. Wenecja. I kasyno. I bak.
I kobiety. I książka czekowa.
I ten walczyk, ten walczyk, ach ten walczyk sprzed 

pat..
I ta stajnia. No cóż. Wyścigowa.

Potem rok ów czterdziesty. Całkiem niezły był rok. 
Znajomości i owszem. I byznes.
(Radio gra melodyjnie). Ileż tańców i psot... 
Wszystko po to, by zbawić ojczyznę.

Stosuneczki się miało. Trudno, taki już świat.
Grunt, by przeżyć. Wytrzymać. Nie stracić.
Ach, ten walczyk, ten walczyk, ach ten walczyk

[sprzed lat...
— Kelner! Proszę tu do mnie. Chcę płacić.

AMERYKAŃSKA POLITY­
KA: patrz IMPERIALIZM

BERLIN: patrz WOJNA 
NERWÓW

DEMOKRACJA ZACHOD­
NIA: patrz KAPITALIZM

DOKTRYNA TRUMANA: 
patrz REKLAMA

IMPERIALIZM: patrz DE­
MOKRACJA ZACHODNIA

KAPITALIZM: patrz WAL­
KA ZE ŚWIATEM PRA­
CY

MURZYNI JAKO MIĘSO 
ARMATNIE: patrz 0- 
BRONA PRAW CZŁO­
WIEKA

NIEMCY ZACHODNIE: 
patrz ODBUDOWA EU­
ROPY

OBRONA PRAW CZŁO­
WIEKA: patrz PROPA­
GANDA

ODBUDOWA EUROPY: 
patrz STRATEGIA POLI­
TYCZNA

PLAN MARSHALLA: patrz 
NIEMCY ZACHODNIE

POLITYCZNY BANDY­
TYZM: patrz AMERY­
KAŃSKA POLITYKA

PROPAGANDA: patrz TA­
JEMNICA BOMBY ATO­
MOWEJ

PRZEŚLADOWANIE
CZARNYCH: patrz
RÓWNOUPRAWNIENIE
RAS

REKLAMA: patrz PRZE­
ŚLADOWANIE RAS: 
patrz BERLIN

TAJEMNICA BOMBY ATO­
MOWEJ: patrz ZASTRA­
SZENIE

WALKA ZE ŚWIATEM 
PRACY: patrz PLAN 
MARSHALLA

WOJNA NERWÓW: patrz
DOKTRYNA TRUMANA 

ZASTRASZENIE: patrz PO­
LITYCZNY BANDY­
TYZM


